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lUdftkcjl „Diiennlks PoliUego", Piso Msijsokl
liosba 0 17. ,

Priedpłata wynosi w» Lwowi# roczni* 18 rf. — pOłroezm* 
9 jJ. — kwartalni* 4 zł. 50 et. — mi*Bięczuie 1 zt. 
50 ot, za przisyłkę do domu dopłaca się 20 eintów
nuosięoznio. .

1  prsesyłką pocztową w państwu austrjaekiem, rocznie 
v i i  i .  — półroczni* 13 zł. — kwartalni* b *ł. —

miesięczni* 3 zł. . -
I  HMSTtka pocztową za *ranioe do całych Niemiec roczni* 

60 marek — kwartalni* 12 marek 40 sr. jr . — do
Francji Anslji, Włoch i Szwajcarji roczni* 60 
franków — kwartalni* 30 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  nie  z w r a c a

w*

Przedpłatę I ogłoazaala przyjmują wa Lwowia 
Jedyaia I wyłączała:

Biuro administracji „Dziennika Polskiego", Plac Marjack 
L 0 1 7 w domu pana Kiselki.

Witdniu: pp. Haasenstein et VogIer , (Otto i—i  ), 
M. Dukas, H. Sohalak, A Oppelik, Budolf Mosb* 
i J. Denneberg; w Berlinie, Frankfurcie, Kolouji 
HaasansUin *t Vogler i G. L. Daub* ; w Hamburgu 
Karoly *t Liebmann ; w Paryżu: C. Adam 38 . u 
d* Yarenne.

Ogłoszenia przyjmuj* się za opłatą 1 0  centów od jadnagi 
wiersza drobnym drukiam (petit.)

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu* 
i* ca jeden wierez 5 0  e t

Telefon Redakcji 171. wychodzi codziennie niewyłoezajoc niedziel i ówiot o godzinie 8  rano.

nikaty po kromę* ca jeden 
Prywatne korespondencje 1 8  i nekrologja 8 0  e t od wlarsaa. 
Drobne ogłosseni* 1*/, centa od wyrazu. Pomieszkania 

i sklepy po 1 e t od wyrazu.
Reklamy w rubryce Nadesłane 30 et. od wlarsza.

y  w e r>  
A a c y n

p a n

bez doli*

chwili bieżącej.
LWÓW 17. w rześnia.

Yienne, le 14. septeinbre 1895.
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Janapes variees 

Mock-turtle soup 
Sole i  .a Normande 

Chateaubriande a la Marchand de vm garni 
Pommes de terre soufflee et chateau 

H o ra rd  en belle-vue 
Poitrine de volailles a la Condi 

Ponehe ś la Bomaine 
Faisans de Boheme 

balade tranęaise et Compote 
Tomai*, Artichauts et Cliampignons farcies 

Charlotte ruase 
Patisserie 

Glace de fruits 
Dessert 

Fiomaees -  Cafe 
O g n a  J. Henessy x. o.

Bióre de P ilstn  
Gnmpoldskirchner 1885 en carafe — Chateau Darose 

Liebfraumilch Enolos-Klostergarten 1884 
Chateau d Ycjusm 1881 

Champjtgne : Pommery & Greno sec. Perier Jouet
Yin dessert — Liqueurs.
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T ak ie  merm u łożył pan  W im berger, w łaści­
ciel restau racji na dw orcu kolei Z achodniej, w 
sobotę w ieczorem  — dla p rzyszłych  ministrów. 
Że ci’ k tó rzy  te n  obiad zjedli, będą m inistram i, 
to kw estji nie ulega. D laczegóż m ieliby razem  
jeść obiad ludzie, k tó rzy  się przedtem  może na 
w et osobiście nie znali, dlaczegóż m ieliby odbyć 
wspólną konferencję, coś w rodzaju  pierwszej 
rady  gabinetow ej, w wJielkiej sali radne j gm achu 
kolei państwowej, by potem  przy jąć  zaproszem e 
pana Bilińskiagó na  o b ia d ?  B y ł więc przyszły 
gab inet razem  zebrany. Sala radców  dw oru by ła  
z okazji bank ie tu  gustow nie udekorow aną, a bo­
gato zastaw iony stół na  cześć hrabiego Badeniego 
przystrojony w barw y polskie. K to uczestniczył 
w objadzie już wiadomo. M iejsce naczelne zajął 
h rab ia  Badeni, po jego praw ej stronie siedział 
dr. B iliński, po lewej h rab ia  G leispach. O zeb ra­
niu p rzyszłych  m inistrów w restau racji zacho­
wano ścisłą dyskrecję. D latego wiadomo ty lko 
tyle, że w czasie objadu, którego przebieg by ł 
bardzo ożywiony, wygłoszono k ilk a  toastów ... za­
pewne na  tem at przyszłości.

Podajem y dlatego ty le  drobiazgow ych szcze­
gółów natu ry  raczej k ron ikarsk ie j, bo chcieliby­
śmy na ieb podstawie odgadnąć coś z te j przyszłoś­
ci. Z daje  się jednak, że dane, k tó re  m am y do 
dyspozycji, Bą niew ystarczające. Z ag łęb iam y się 
ia p rzy k ład  w jadłospisie i szukam y w nim alu- 
!yj politycznych. Z a  m ało jed n ak  jesteśm y gour- 
'uandai i , zaniedbaliśm y się w naukach  gastro- 
aomji, za skrom ne -posiadamy wiadomości o 
iZtuce* kulinarnej, by  na  podstaw ie k a r ty  objado-

polityczne. Canapes va- 
iees! Cóżby pan Wimberger mógł chcieć tern 

wyrazić ? M y i bez niego wiemy, że prezydent 
uiniBtrów ma w swoim gabinecie rozmaite, jeżeli 
kie kąnapki to fotele do rozdania. Chcielibyśmy 
ię C2 egoś więcej dowiedzieć, ale po tej pierwszej 
neud dej próbie nie zapuszczamy się już w zgłę- 
>ianie tajemnic gastronomicznych, mimo, że nam 
la Damięu przychodzi głęboki kalembur filozofa 
lieinieckiego: „D er M ensch ist, w as er is s tu. My 
ripmy, co przyszli ministrowie zjedli, ale z tego 
Ijablo mało wiemy, jakimi oni w przyszłośoi 

ministrami.
4  przecież to p y tan ie  w te j chw ili najcie- 

law sse. O pinja publiczna ohciałaby  wiedzieć, 
uk 'm  będzie gabinet hrabiego Badeniego i ja-

rowski
iso wska . . . .
a Stankiewicz jze | módz snuć wnioski 
zkowski

kim i będą jego m inistrowie. Odnośnie do p ier­
wszego py tan ia  powołujem y się na to, cośmy 
pisali w num erze niedzielnym . W  tej mierze 
opinja publiczna jest zgodna, że h rab ia  B adeni 
w stępuje na widownię polityczną z program em , 
k tó ry  nazw ano z góry ścisłoanstrjackiin , że nie 
jest zw iązany wobec żadnego stronnictw a p a rla ­
m entarnego, że naw zajem  żadne stronnictw o nie 
m a wobec niego żadnych obowiązków. Czyli in- 
nem i s ło w y : h rab ia  B adeni tw orzy gab inet, 
k tórym  chce rządzić w edłng w szelkich form i re ­
g a ł  konsty tucyjnych , ale nie tw orzy gabinetu  
parlam entarnego. P rezy d en t m inistrów  b y ł w tej 
m ierze bardzo ry g o ry s ty c z n y ; ani jeden  z człon­
ków  gab inetu  nie jest zarazem  członkiem  izby  
praw odaw czej. Ze stanow iska, na  którem  stanął 
i z k tórego w yszedł h rab ia  Badeni, jestto  n ieza­
wodnie zaleta. Członkow ie jego m in isterstw a to 
albo urzędnicy  z k rw i i kości, k tórzy  n igdy 
z bieżącą polityką, o ile ón zn a jd u je  w yraz 
w parlam encie, nie mieli nic wspólnego i nie 
byli z nią w żadnym  zw iązkn, albo tacy , k tó rzy , 
porzuciw szy k a rje rę  parlam entarną , w stąpili po­
tem  w służbę państw ow ą w ściślejszem tego 
słow a znaczeniu. I  oni zerw ali nić łączącą  ich 
z poszczególnem i stronnictw am i parlam entarnem i, 
a jeżeli dzisiaj w stępują do gabinetu , by jako  
m inistrowie stać się w spółpracow nikam i h r a ­
biego Badeniego, rozstrzygającem  dla  ich po­
w ołania je s t  niezawodnie obok ich przeszłości 
parlam entarnej, ich obecne stanow isko pozaparla­
m entarne. D latego zdaje nam  się, że Ne  mc fr, 
Press* nie m a racji, jeżeli jnż  dzisiaj, nim je- 
szoze nom inacja m inistrów je s t dokonaną, bndzić 
zaczyna nieufność do przyszłego m inistra finan­
sów d ra  Bilińskiego, dlatego, że ongi, nim *ostał 
prezydentem  kolei państw ow ych, by ł posłem i 
jak o  ta k i należał do w ybitn iejszych członków  — 
K oła  polskiego. N ie m a zaś o rgan  niemiecko- 
liberalny  rac ji dlatego, bo d r. B iliński nie wstę 
puje do g ab ine tu  ja k ą  m ąż zaufania K oła  poi 
■kiego. Tw orzący się gab inet szczyci się na  ra  
zie jedynie zaufaniem  korony, zaufanie i popar 
cie parlam entu , albo przynajm niej tych  stron­
nictw , k tó re  m ają tw orzyć w iększość, m a on do 
piero zdobyć. Odnosi się to do gab inetu  całego 
i w te j m ierze żaden m inister nie stanowi wy­
ją tk u . Niemniej jed n ak  h rab ia  B adeni w łaśnie 
z  tego stanow iska, z k tórego on tw orzy swój 
gab inet, nie pow inien przejść do porządku dzien­
nego n.*d budzącą się w pew nych sferach nie­
ufnością w jego bezstronność i nienprzedzenie, 
powinien usunąć choćby pozory podejrzenia. P o­
niew aż rosorfowi m inistrowie nie są mężami zau­
fania poszczególnych stronnictw  parlam entarnych , 
przeto i d ra  B ilińskiego na  razie nie z Kołem  
polskiem  polityczi ie nie powinno w iązać, dlatego 
nie powinny nań spaść agendy m inistra  d la  G a 
licji. J e s t  w tern m yśl polityczna, k tó rą  polecam y 
rozw adze hrabiego K azim ierza Badeniego.

Czego ziemiaństwu potrzeba.
i.

Pod  powyższym  ty tn łem  w yszła  obecnie 
z d ru k u  c iekaw a broBznra, nap isana  przez b. 
posła sejmowego h r. S tan isław a D z i e d n s z y -  
c k  i e g o, k tó ry  ja k  wiadome spraw am i rolniczemi 
ta k  w sejmie jakoteż w tow arzystw ie gospodar 
czem n ad er gorliw ie się zajm uje.

N a wstępie swej p racy  podnosi h r. S t. Dzie- 
duszycki, że na  walnem  zgrom adzenia tow a 
rzystw a gospodarskiego we Lwowie w m arca  br.

om aw iał k ilk a  spraw  ag ra rn y ch  ze stanow iska 
in teresów  naszego ziem iaństw a. A utor nie chce 
pow tarzać ówczesnych sw ych wywodów, gdyż — 
ja k  to sam podnoś* —  by ły  one drukow ane 
w Dzienniku Polskim  i w spraw ozdania Rolnika. 
Zachęcony jed n ak  łaskaw em  przyjęciem  p rze ­
mówienia swego na  zgrom adzenia tow arzystw a, 
jakoteż przez prasę, om awia w w ydanej broszu­
rze obszerniej spraw y ag ra rn e , i w racając nw agę 
na  sk a tk i przesilenia rclniczego ■ całej Enropie. 
A utor podnosi następnie, co aczyniono do tych­
czas, a jak ie  są usiłow ania dalsze w sąsiadują­
cych z nam i państw ach, d la  ochrony s tan ą  zie­
m iańskiego ; co przedsięw zięto dotąd w tym  k ie­
ru n k u  a  n a s ; a w reszcie co jeszcze zrobić 
należy i czego dom agać się mam y wszelkie 
prawo.

Owóż hr. D ziednszycki konstatuje, że w całej 
E nropie rolnictw o w alczy z kapita łem , pracą, 
z konsum entem  —  i z fiskalizmem państw ow ym . 
K ap ita ł —  są słowa an to ra  — chciałby  w ziemi 
znaleść, w formie pożyczki, w ysoką lokację, bez 
w zględu na rentę, ja k ą  ziem ia d a je ; robotnik 
chce być dobrze za p racę rą k  przy ioli w yna­
grodzonym , bez w zględu na wartość produktów  
ro ln y ch ; konsum ent pragnie mieć cbleb i mięso 
tanie, ja k  najtańsze, nie pytając, jak im  kosztem  
ziem ianin je w yproduku je ; państw o każe rolni 
kom opłacać wysokie grantow e podatki, bez 
w zględu na to, ja k  ziem ia obciążona i czy się 
jej p rodukcja  opłaca. Do w alki z rolnictw em  sta ­
nął w ostatnich czasach nowy w róg tegoż, a  ra  
czej uw ażana niesłusznie może, za w roga, miej­
scow a hyperprodnkcja , a straszniejsza od niej —  
zam orska konkurencja.

W powyższych słowach — przyznajem y — 
wiele jest p raw dy, ale stoBanek konsum enta do 
producenta, określił an tor nie zupełnie zgodnie 
s  rzeczyw istością. Z naną  jest przecież pow szech­
nie rzeczą, że konsum ent zw łaszcza w m iastach 
p łac i zawsze za w szystkie p roduk ty  rolne bardzo  
w ysoką cenę ; byw ały  n aw et w ypadki, że w cza­
sach , k iedy  ziem ianie narzek a li na z łą  cenę 
zboża, ceny m ąki i ch leba  nietylko nie spadały, 
ale przeciw nie często szły w górę. K onsum ent nie 
dom aga się zatem  od producenta, aby  produkty  
rolne bez w zględu na  koszta produkcji, sp rzeda­
w ał taniej, — konsum ent dom aga się przede- 
w szystkiem  ochrony p rzed  w yzyskiem  pośredni­
ków, k tórzy  nie p racu jąc i nie ryzyku jąc , ob* 
dzierają  k o n su m en ta , p łacąc  lichsze ceny 
producentow i. To samo dałoby się zastosować do 
wieln z tych  czynników , k tó re  zajm nją się prze­
róbką płodów rolniczych.

D rag ą  istną p lagą, k tó ra  podcina nogi rol­
nictw u, są wysokie ta ry fy  kolejowe, ta k  w ruchu  
w ew nętrznym , jako  też eksportow ym . C zy może 
rolnictwo nasze podnieść się z dzisiejszego u- 
padku, gdy  z powodu nisk ich  ta ry f  kolejowych 
w ęgierskich, k ra j nasz zalew any je s t w ęgierską 
m ąką i wieloma innym i a rtyku łam i spożywczymi? 
W  tym  przedew szystkiem  k ierunku  delegacja 
nasza w W iedniu powinna w ytężyć w szystkie 
usiłow ania i dążyć do złam ania obecnego fiskal­
nego system u taryfow ego na  kolejach państw o­
wych.

H r  D ziednszycki zastanaw ia się następn ie  
n ad  środkam i ra tu n k u  rolnictw a i w skazuje, jak ie  
środki stosowane by ły  w poszczególnych pań­
stw ach europejskich.

A utor podnosi, że w Rosji od n iedaw na do­
piero zaczęto m yśleć o podniesieniu rolnictw a 
zajm ować się spraw am i agrarnem i, a mimo to 
dziś już zajm uje się niemi n iety lko  ziem iaństw o

ale ti :że ca łe  społeczeństw o i rząd , k tó ry  zro­
zum iał ważność swego zadania  i obow iązku in i­
cja tyw y uie zapom niał. Od k ilku  la t urządzono 
na  stac jach  kolejow ych sk ład y  na  zboże, zaś w 
w ażnych punk tach  handlow ych także  elew atory; 
przy niskiej w porów nania opłacie m agazynow e­
go, o trzym ują rolnicy znaczne zaliczki na  o d sta ­
wiane do stacyj kolejowych zboże. R ząd od k il­
k a  la t otw orzył rolnikom , stosownie do ich za- 
mżności k re d y t na solo w eksle w b a n k a  p ań ­
stwowym. Od r. 1893 poszedł jeszcze d a le j, bo 
daje pożyzkic nazboże; z początku daw ał je ty lko  
na zboże gotowe, namłóoone w m agazyna ch sam ych 
producentów, w jesieni 1894 r. zaczął udzielać 
bank  państwowy pożyczki właścicielom lub d z ie r­
żawcom, na  zboże złoeone w Btertach na tokn , 
albo też w pola.

W  k ie ru n k u  polityki ta ry fow ej, uczyniono 
w Rosji dużo, naw et tam , gdzie się koleje w rę ­
k ach  p ryw atnych  tow arzystw  znajdują, wpływ  
rządn  m a dodatnie d la rolników znaczenie. T ary fy  
transportow e szczególnie eksportow e, są znacznie 
niższe aniżeli w A ustrji. W agon zboża odstawio­
ny  o 3000 k im .,  k o s z t u j e  w R o s j i  90 
r n b l i ,  c z y l i  125 zł. — podczas gdy  tra n s  
port w ag ona zboża z T arnopola do K rakow a 
n a  o d l e g ł o ś ć  t y l k o  482 kim . k o s z t u j e  
100 zł.

Z  początkiem  r. b. pow ołał m inister rolni­
ctw a do P e te rsb u rg a  rad ę  rolniczą, k tó ra  w y­
stąp iła  z tym  konkretnym  wnioskiem, by przyjść 
w pomoc rolnikom , przez udzielanie tym że fan 
daszów na zak ładan ie  obór zarodow ych, dla 
podniesienia hodowli b y d ła  i wogóle na  szeroką 
skalę  m eljoraoyj i sale sień , oo też rząd  uczynić 
zam ierza.

W  następnym  arty k u le  p rzejdziem y do o- 
mówienia stosunków, panu jących  w N iem czech
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Godne uwagi.
II . Równolegle z pow yższą ak c ją  należałoby 

zainicjować zaw iązanie spółki nabyw ców , a  im 
pals d any  w tym  k ie runku , pow inienby w ystar 
czyć, ab y  taka  spółka, m ająca  odnosić sam e ty l­
ko korzyści, p rzyszła  do sk n tk u

T a  firmowo zarejestrow ana spółka nabyw ców  
której rea lny  i osobisty k re d y t daw ałby  dostate 
ozną gw arancję, m ia łaby  objąć na  w łasność ca łą  
kolonję o 100 realnościach, bądź to d ługiem  
półmiljonowym ju t  poprzednio obciążoną, bądź to 
pożyczką bankow ą spółki obciążyć się mającą. 
K red y t rea lny  tej spółki op ierałby  się z a ś :
a ) na  udziałach  każdego ze stu  członków , w yno­

szących n. p 10°/o ceny sprzedażnej pojedyń- 
czych realności, a zatem  łącznej sumie 50.000 zł.

b) n a  rzeczyw istej w artości każdej z tych  
100 realności, a to w artości bu­
dy nku  4.000 zł. 
i w artości 800 kw . sążni
g ru n ta , licząc 1 kw . są­
żeń ty lko  po 8 zł. 2.400 zł.
razem  tedy  na  w artości 
każdej pojedyńczej rea l­
ności po 6.400 zł.

w edług norm alnego typu, nie m iałaby p rzek ra ­
czać sam y 5.000 zł.
że od ceny 5000 zł., a w zględnie po straceniu  
wpłaconego 10°/o ad z .a łu , od resztującej ceny 
4500 zł. op łaca członek  ty tu łem  procentów i 
am ortyzacji d ługu  bankow ego 5 '5°/0, zaś .ytu- ^  
łem  kosztów adm inistracji spółki i na fundu 
rezerw ow y 0 -5a/o, razem  6 °/0, czyli rocznie 
około 270 zł., a łącznie z podatkam i i p rem ią q  
ogniową, około 300 zł. m j
że z chw ilą w płacen ia  10°/u udziału  wchodzi 
w użytkow anie realności, a to w pierw szych 
la tach  jak o  najem ca z praw em  do żądania 
zw rotn ra t, uiszczonych na am ortyzację d lugn, 
zaś po upływ ie np. 10 la t jak o  nieograniczony 
w łaściciel.

4. że naw et i p rzed  upływ em  tego term inu  w ła­
sność realności już z ową chw .lą na  niego 
przejść może, jeżeli sp ła tę  długu h ip o teczn eg o : 
kondyktem  na  p łacę, policą as k u ra c y jn ą  na 
życie, lub  w inny sposób zabezpieczy.

W  ten  sposób o p łaca łby  członek z chw ilą 
w stąpienia do spółki, za pom ieszkanie zdrow e i 
przestronne, tudzież za  użytkow anie pół m orga 
ogrodu, około 300 zł. rocznie, to est tak ą  kw otę, 
ja k ą  jak o  najem ca opłaca za nędzne, szczupłe, 
niohygjeniczne pom ieszkanie na dalszem  p rzed ­
mieścia, a op łacana  przezeń roczna kw ota nie 
szłaby ja k  dotąd na  m arne, lecz n a  spłatę ceny 
k u p n a  realności, k tó rąb y  już z chw ilą zam ie­
szkan ia  m iał poniekąd praw o uw ażać za swą 
w łasność, a k tó ra  po upływ ie pew nego szeregu 
la t, s ta łab y  się ojcowizną i podstaw ą b y tu  jego 
rodziny.

Ponadto  daną je s t każdem u z członków 
spółki możność, z redukow ania do połowy owej 
rocznej op ła ty  300 zł., gdyż od niego ty lko  by 
zależało, zadowolić się szczuplejszem  pom ieszka­
niem  o 2 pokojach i kuchn i, a  za  drug ie  tak ież  
same pom ieszkanie pobieraó dochód czynszowy 
od swego podnajem cy.

Pow odzenie powyższego p ro jek tn  w arunkuje  
poniekąd tan ia  i dogodna kom unikacja  kolonji 
z śródm ieściem , a sta ran ie  o przydłużenie linji 
tram w aju  elek trycznego  od p a rk u  Stry jskiego do 
Snopkow a, choćby na  raz ie  z ruchem  ograniczę 
nym , lub o inne środki przewozowe, w chodziłoby 
również w p rogram  działalności w ykonawców 
projektn.
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czyli na  rzeczyw istej w artości całej
kolonji w sam ie co najm niej 640.000 zł.
co przedstaw ia  łączn y  k re d y t 690.000 zł.

G w arancją d la reszty  potrzebnego k redy tu  
b y łab y  poręka  osobista spółki 100 stow arzy­
szonych.

S ta tu ta  tej spółki op ierałyby  się praw dopo­
dobnie na  następujących  zasad ach :
1. że cena k a p n ą  każdej realności, zabudow ane i
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(Dokończenie,)

MaruBla w miejsce odpowiedzi, nerw ow ym  
■uchem ręk i pociągnęła kn  sobie Ja ry n ę .

— _Titko“ l — C hodźm y! rzek ła .
N iepodobna się było oprzeć, —  przelazły  

'Wz przełaz  i poszły za wolno posuwającym  
•'i orszakiem- P rzed  w rotam i cm entarza trum nę 

wozu zdjęło i na sznurach ku mogilnemu do- 
ow: poniesiono. N iedaleko dołu, po za grom adką 
k tw a y e ^  stanęły  ciotka J a ry n a  i M arusia i w pa- 
ryw ały się w trum nę stojącą nad  brzegiem  do- 
o, przy której ksiądz ostatnie m odlitw y odma- 
fiał. Nareszci , ręk a  jego podniosła się do góry 
'fy raźn ie  w idać było, ja k  kropidłem  z wodą 

więcońą zrobił najprzód w pow ietrzu  n ad  tru* 
in ą  znak  krzywa s potem deski dębowe święoor 
4 wodą pokropił. P rzy  trum nie ruch  się zrobił, 
:ilka gfów sję schyliło kn  ziemi, potem szmer 
akiś, nareszcie łoskot spuszczonej do dołu tru- 
m y. zakończony głnehem  uderzeniem  je j o czar- 
•  «no m ogiły. B ył to już zgrzy t ostatni. Po nim 
ychać było krótkie, uryw ane odgłosy rzucanych  
a trum nę g rudek  ziemi z rąk  obecnych i tow a 
‘yusący im przersźliw y płacz kobiet, przecho- 
54cy w jakieś długie, żałobne, nieskończone 
da się wycia... D ół coraz bardziej w ypełn iał się 
iemią, aż nareszcie niew ielki nasyp św iadczył, 
8 Pod n ią  ludzkie ciało spoczywa. .

Jn ż  po skończonym  pogrzebie, ludzie po- 
tęli się rozchodzić, k iedy H andzia  M arusię spo- 
trzęg b . Złość i rozpacz ja k a ś  dzika opano- 
, i l y  ją , zacisnęła zęby i pięście i ja k  w ilczyca 
bbżyła  się do niej. Oczy iskrzące się obu 

£  »iet rzucały  na siebie spojrzenia pełne jak ie jś 
iew ypow iedzianej siły i gniew u — pożerały się

113. S tO W  spojrzeniem  w_ milczeniu," nareszcie

§  M i s k i *  
Me.

. w w jm. mm m m ^
Mbdąią rsgoiła się do ł(u n ii.

—  T y... ty ... ty , wiedźmo jasnow łosa! o- 
trn ła ś  go l

C iotka Ja ry n a , lekko, spokojnym  rnchem  
zasłoniła M arnsię. D ziew czyna nie unosiła się, 
s ta ła  spokojnie i z pew nym  uśm iechem  pogardy, 
m ierzy ła  daw ną przy jació łkę, k tóra , m iotając się 
w konw ulsjach gniew a, w ołała  :

—  O tru łaś go j O trułaś...
—  O tru łam  ! —  odrzek ła , śm iało p a trz ą c  jej 

w oczy, —  ty  odeb ra łaś go m nie, ja  — tobie 1
Po tym  gw ałtow nym  w ybucha, osłabiona, 

z łam ana, bezilnie pochyliła  się k n  Ja ry n ie , w 
oczaoh je j pociem niało, siły  opuściły... Z dało  
się jej, że dw a upiory napad ły  na  nią, w ycią­
g a ją  k u  niej ręce, szczerzą zęby i grożą roz­
szarpaniem  w k aw a ły : jeden, którem n odebra ła , 
d rugi —  k tórem u z łam ała  życie. O tru ła  go — 
o tru ła  tego, którego kocha ła , bo nie było 
innego sposobu w yrw ać go z objęć złej kobiety . 
N a życiu ukochanego, zem ściła  się za  swoje 
i jego szczęście. T eraz , k iedy  stanęła  oko w 
oko, z ca łą  grozą nagą  swego czynu, p rz e ­
s tra szy ła  się strachem  cjżiecka nieświadomego 
okropności popełnionej zbrodni. T rup  H ryc ia  
zdaw ał się z g robu  p rzek linać  ją  g łuchym  
jękiem , a płacze i p rzekleństw a, jak ie  s ły ­
sza ła  do koła, odzyw ały  się w sercach  pie 
k ie lną  m uzyką. C hciałaby  gdzieś uciec, scho 
wać się od tych  przekleństw  i jęków . P rz e s tra ­
szona, tu liła  się do ciotki Ja ry n y , zakryw ając 
sobie oczy rękam i i w o ła jąc :

—  U cieka jm y! U ciekajm y stąd!
Ja ry n a  pochw yciła ją  ża rękę  i n iep rzy ­

tom ną praw ie c iągnęła  za sobą, a za niemi w 
ślad pędziły  przekleństw a.

— Czarow nica! o trn ła  go! o tru ła...
Ju ż  słońce zachodziło, k iedy  obie kobiety 

w róciły  do dom u: Ja rz y n a  zm artw  ona i p rz e ­
straszona tem , co się stało, a M arusia w stanie 
zupełnej praw ie nieprzytom ności. W szelkie p e r ­
swazje, prośby, b łagan ia  ciotki Ja ry n y  oka­
za ły  się bezskntecznem i. W róciw szy, nsiad ła  
za  stołem , ani zasnąć, ani jeść  nie chciała. 
G w ałtow ne w ybuchy płaczu, p rzeryw ane by ły  
równie gw ałtow nem i w ybucham i boleści. C iotka 
Ja ry n a , w yczerpaw szy w szelkie sposoby uspo­
kojenia M arusi, usiad ła  w m ilczeniu na  ław ie 
j m yślała o nioszoa^ściu, k tórp  flo rd ijo  ^  chatę*

przez dłngie la ta  spokojną, te raz  naw iedziło. 
Chwilam i ty lko  i to w czasie gw ałtow niejszych 
w ybuchów  dziew czyny, podnosiła ńa  nią g ło ­
wę, p a trzy ła , s łu ch a ła  i pocieszała siebie tem , 
że im utki i ból całe  życie trw ać nie będą 
przecie.

N azaju trz , ledw ie św it b ły sn ą ł na niebie, 
M arnsia w ym knęła  się z chaty  i do lew andy po­
b ieg ła . Ja ry n a  Bpotkała się z nią w sieniach.

— G dzie idziesz?
—  Do sadku , na  lew andę... duszno mi...
C iotka pocałow ała M arusię w głowę.
—  Id ź  moje dziecko... idź... —  odrzekła.
J a ry u a  ra d a  by ła , że M arusia w yszła.
—  N iech się odświeży, trochę... przejdzie 

się... rozerw ie się — w yzdrowieje prędzej... A, to 
chodzi ja k  śm ierć b lad a !

M inęła może godzina po wyjściu M arusi, a 
dziew czyna nie w racała . C iotka J a ry n a  już 
b y ła  o nią niespokojna, k iedy  posłyszała w 
dziedzińcu jakiś gw ar, tę ten t, skom lenie psa. 
W y jrza ła  przez okno — konie, ladzie ..

—  O, Boże mój 1 może to H ordij p rzy je ­
chał... —  pom yślała i w jednem  m gnienia oka 
b y ła  na  dziedzińca.

W  istooie, na  dziedzińca było dwóch jeźd ź ­
ców, —  poznała o b u : jednym  b y ł H natko ,
drugim  dziad M atwij. S po jrzała  n a  nich —  i 
s trach  ją  jak iś  o p an o w a ł; na nstach  zam arło jej 
pytanie : gdzież H ordij ? Nie śm iała zapytać , 
aby  nie posłyszeć strasznej odpowiedzi. Obaj 
przyjezdni — i dziad M atwij i H natko , p rzy ­
w iązaw szy do płotu konie, szli powolnie kn 
chacie. Jaryna, patrząc  na  nich, zdaw ało się, 
złow rogą odpowiedź czy ta ła  na  ich sm utnych, 
w ybludłych, napiętnow anych cierpieniem  tw a­
rzach.

—  G dzież H ordij ? — spy ta ła  ledwie do­
słyszalnym  głosem.

— Nie wróci —  odrzek ł M atwij — k aza ł 
w as ostatniem  pozdrowieniem pozdrowić,., w 
bitw ie zakończył życie.

Ja ry n a  słuchała  z zatajonym  oddechem , 
a k iedy Mkturij skończył, za łam ała  ręce i g ło ­
śnym płaczem  w y b u c h ła :

— Cóż ja  te raz  pocznę nieszczęśliw a 1
D ługą chwilę sta ła  Ja ry n a , p łacząc  i za ła-

mujęo ręoo, kiedy nagle ud '4kn odeuwał gię

głos M arusi. 
w in k u , ja k  
piosnkę :

S zła
do

ukw ieciona w ieńcem  z ba r- 
ślubu i śp iew ała w eselną

Oj winczeż mij, wińcze, 
Chreszezatyj barwińcze 
Kupowałam tebe w rynku, 
Zamykałam tebe w sk ry n k u ; 
Teper tebe ruszu,
Zapłakaty m uszu,.

S zła  prosto k a  stojącym  przed chatą , 
w patryw ała  się w nich obłąkanem , niewy- 
ra in em  spojrzeniem , nie zdając  sobio w cale sp ra ­
w y z tego, n a  co p a trzy ła , s p y ta ła :

—  A gdzież H ry ć  ? N iem a go jeszcze ? 
P an n a  m łoda jnż do ślubn gotow a, a jego  niema! 
Oto ładnie...

P opatrzy ła  b łędnem  okiem  do k o ła  i c ią­
gnęła  d a le j :

—  Nie przyjdzie te raz ... p raw da... o tru łam  
go... nie przyjdzie już... dębowe deski całow ać 
go b ę d ą ., czarna  ziem ia przyeiśnie do p iersi... 
D obrze mu ta k !  N iechaj dw a nie kocha...

Potem  żałośnym głosem  śpiew ać p o c z ę ła :

Oj, maty, maty, żal vrahy ne maje — 
Neehaj Hryeeńko aż dwóch ne kochaje.. 
Nechaj ne bud* ne jeji, ne meni, 
Neehaj sia Hryć najiść syroi zem li..

Posiedzenie kom itetu  centralnego d la  G alicji 
w chodniej, odbędzie się we czw artek  d. 19. bm. 
o godzinie 5-tej popołueniu w biurze Tow , kred

*
O dbieram y następujące pismo z prośbą o 

um ieszczenie: W szystk ie  praw ie dzienniki k ra  
jowe podają wiadomość, nie wiem skąd  zaczer­
pn iętą , jakobym  ja  kandydow ał o m andat po 
selski do sejm u z ok ręgu  w yborczego m niejszej 
w łasności w Jaśle . W i a d o m o ś ć  t ę  p u s z ­
c z o n o  w ś w i a t  j a k o  m a n e w r  w y b o r ­
c z y .  Jednoczeście bowiem liczni w yborcy ^  ^  
w D ą b r ó w  i k i e m  o t r z y m a l i  z a w i a- 5.  s  
d o m i e n i e,  a b y  n a  m n i e  n i e  w o t o - g  
w a l i ,  p o n i e w a ż  j a  k  a n  d y  d  u  j  ę w Jaśle  ^  
i tam  mam m an d at zapewniony. N iniejszem  g  
oświadczam, że w i a d o m o ś ć  t a  j e s t  z u ­
p e ł n i e  f a ł s z y w ą .  A n i  c h w i l i  n i e  
m i a ł e m u i g d y ,  a n i  n i e  m a m ,  z a m i a r u  
k a n d y  do w a n i a  w J a ś l e .  K andydu ję  z do­
tychczasow ego mojeeo okręgu  w yborczego D ą- 

ga— HS— z— '  a—  -
—  Id ź  do ch a ty , idź... uspokój się — mc 

w iła  Ja ry n a , b iorąc za ręk ę  M arusię i do sieni

u,
o*

a

do Ja ry n y  
nie ehcę H ry c ia ! Nie pójdę 

góry i w ianek z bar-

Z w róciła  się
— „T itko!*  

zam ąż !
Podniosła ręce do 

w inka z głow y zerw ała.
—  Oj, ty  b .rw in k u  zielony! Szkoda ciebie, 

szkoda 1 Rosłeś sobie cicho, a ja  ciebie, Bóg 
wie po co z tej ciszy zabrałam ... A mnie ty  po 
c o ?  Jnż nie po trzeba!

M atw ij i H natko  patrzy li, słuchali i nie 
mogli odgadnąć poprzednich scen dram atn , na 
k tóry  patrzy li. C iotka J a ry n a  w dłonie k lasnęła .

—  O, Boże ż mój ! O błąkana.. —  w yjęk ła .
M arnsia opow iadała dalej w nieładzie swoje

skarg i i żale, a cio tka Ja ry n a  przez łzy  kom 
pletow ała to opow iadanie p rzyby łym . W kró tce 
dziew czyna uspokoiła się nieco, chociaż nie wró­
c iła  do stanu  świadomości tego, oo się działo 
kołu niej.

prow adząc.
M arusia szła, posłuszni biernie. W chacie 

rzuciła  okiem  na  stół i jak  w ryta pośrodku s ta ­
nęła . N a stole leżały  pistolety H ord ija , szabla i 
k aw a ł spisy z ostrzem . Z daw ało  się, że broń 
pozw oliła je j odgadnąć wszyBtko i jak ąś  m yśl 
zd rad liw ą podsunęła. Z b liży ła  się do sto łu  i 
d ługo  a broni ojca oczu spuścić nie m ogła. Po­
tem  odw róciła się nagle i spojrzenie swoje za­
trzym ała  n a  H n a tk a  — zdaw ało  się, że go po-
znała .

— A ojciec ? —  spy ta ła  — gdzie ojciec ?
H natko spo tkał się ze spojrzeniem  M arusi,

długo, a g łębokim  sm utkiem  w nią się w p a try ­
w ał i nie m ógł znaleźć odpowiedzi łagodnej, aby  
nie zranić dziew czyny. M aru sia  czek a ła  na  od ­
powiedź, a nie doczekaw szy się, znowu gorączko­
wo py tan ie  pow tórzy ła:

—  G dzie ojciec ? Nie wróci ? Mów C zy i 
nic po nim więcej nie pozostało?

—  Z osta ła  sław a — odrzek ł H n atko  —  i to
żelazo, k tó re  św iadczy, że śmierć m iał p iękną...

M arusia ruchem  gw ałtow nym  przyskoczyła  
do stołu, z łam aną spisę ojcow ską chw yciła.

—  D la  mnie i tego d o sy ć ! — k rzy k n ę ła , a 
nim J a ry n a  i H n atko  zdołali do stołu się zbliżyć, 
aby  spisę odebrać, M arusia u d erzy ła  się nią 
w piersi i na  ręce  w yciągnięte H n a tk a  npadła .

H natko  w ziął lekko w ram iona dziewczynę.
—  Skończyło się —  w yszeptał i M arusię 

na  ław ie posadził. O dkry to  koszulę, opatrzono 
ranę, ale ra tu n ek  b y ł n iem ożebny : spisa p rze­
szyła samo serce i śm ierć zab ra ła  ją  bez m ę­
czarn i.

K iedy  w domu zrobił się lam ent, M atwij 
zaw ołał na  stronę H n a tk a  i rzek ł m a :

—  T y  zostań, synu... w idzę, że jesteś tu  
potrzebny... nie m ożna ich sam ych zostawić, a 
ja  pow ędruję dalej piechotą... trz e b a  znowu coś 
robić, zak ład ać  rą k  nie godzi się, póki z jednej 
strony jest wola, a  z drugiej niewola...
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brow a-Żabno. Zatem  prosząc uprzejm ie o zam ie­
szczenie tego sprostow ania, piszę się z pow ażaniem

Józe f Męciński.
*

Brzeżeny. N a zgrom adzenia wyborców, za- 
proszonem przez kom itet powiatowy, k tó re  odby­
ło się w niedzielę, postawiono jednogłośnie jak o  
kan d y d ata  z gm in w iejskich okręgu  brzeżańskie-
go p. H en ry k a  hr. S z e  l i s  k i  e g o .

*

Z Turki donoszą nam , że dnia 8. b. m. od­
było Bię tam  posiedzenie miejscowego kom itetu 
przedw yborczego, na ktorem  przew odniczący ko­
m itetu  odczytał pismo centralnego kom hetu , 
zatw ierdzające kandyu iturę p. B ronisław a O s u ­
c h o w s k i e g o .  Członkowie kom itetu zdali spraw ę 
o ruchu  w yborczym  w powieeie i obecnej sy tua­
cji, z czego w ynika, że jest zupełna pewność 
przeprow adzenia w yboru p Osuchowskiego, wo­
bec k tórego tendencyinie głoszone k an d y d a tu ry  
pp. A ntoniew icza i Czapelskiego nie m ają ża­
dnego znaczenia.

Chrzanów. W  dniu 12. b. m. odbyło się 
w Chrzanow ie posiedzenie kom itetu przedw yber 
czego dla w yboru posła do sejmu z ku rji m n i e j ­
s z y c h  posiadłości.

O becnych było około 200 osób, przew ażnie 
włościan. P rzew odniczący hr. A ntoni W o d z i -  
c k i zagaił posiedzenie ośw iadczając, iż dla w a­
żnych powodów k an d y d a tu ry  v powiecie jh rzs- 
now skim  ponownie postawić nie może, i że ją  
w powiecie lim anowskim  zgłosił. Ns.stępnie b a r­
dzo gorącem i słowy polecił zgrom adzeniu jako  
k an d y d a ta  A ndrzeja  hr. P o t o c k i e g o ,  k tóry  
następnie w ygłosił mowę kandydacką .

Po in terpelac jach  przystąpiono do głosow a­
nia, w którem  u c h w a l o n o  k a n d y d a t u r ę
h r .  A n d r z e j a  P o t o c k i e g o .

*
Nowy Sącz. M ieszczaństwo i liczne grono 

tu tejszej inteligencji postępowej popierać będzie 
p rzy  w yborze p o » a  z Nowego Sącza, k an d y d a ­
tu rę  p. F e lik sa  R i t t e r a ,  byłego sędziego, obe­
cnie kupca  w Nowym Sączu, w yznającego zas ly 
szczerze dem okratyczne i znanego jak o  o zło 
w iek p raw y i dzielny p atrjo ta .

N ar od aa Czasopyś donosi „W  ż y d a c z o w -  
s k  i e m  stoją naprzeciw  siebie dw ie kan d y d atu ry  : 
d r. O l e ś n i c k i e g o  i sędziego A ^ a n c o u r t a .  
Z apew niają, że ze strony p rzychylnej dr. Ole­
śn ick iem u czyniono zabiegi u  osoby wysoko po­
staw ionej i m ającej znaczenie i w pływ  między 
Rusinam i, a oczywiście także w głównym  kom i­
tecie (L arw ińsk iego t, ab y  ta  p o d t r z y m y v a -  
ł  a k an d y d a tu rę  d r  O leśnickiego

Ze świata.
(Piast n pana B m ehisr. — Kongres p-asy. — Sposób zo 

stania anarchistą. — Igrzyska olimpijskiej

AgtACe balcuniąue ao n o si: K orespondent
T im es^, B o u  c h  e r ,  k tó ry  śv eżo powrócił 
z rzekom ego śledztw a, jak iego  podjął się na  za 
oroszenie rządu  bu łgarsk iego , nie zdał d ąd 
spraw y rządow i *e sw ych dochodzeń. Bouchier 
m ilczkiem  p rzy ją ł w ezwanie rządu , aby zbadał 
n a  miejscu, o ile je s t praw dziw e jego doniesienie, 
jakoby  m uzułm ani b u łgarscy  byl pijani i jak o ay  
12 z nich  padło naw et ofiarą owych prześlado­
w ań. R ząd ofiarował mu i aw et eskorty której 
dzienn i .a r zażądał. Alo zam iast dochodzić rzeko ­
mo okrutnego postępow ania B ułgarów  z Mailu 
m etanam i, udał się B ouchier do D orpatu  na  te- 
ry torjum  ureokiem , o czem  w cale nie było  10 
wy pom iędzy nim  a rządem  bułgarsk im . B ouchier 
chcia ł zatem  przenieść spraw ę na  obcą ziemię. 
Z  drugiej strony, zarządzono na  rozkaz rządu  
w całe j B u łgarji ścisłe śledztwo, k tó re  w ykazało , 
że w ostatnich czasach  istotnie d w a j  T u rcy  zo­
sta li zabici. Jed en  z ty ch  w ypadków  zdarzy ł się 
w H askow ie, gdzie znaleziono pewnego bogatego 
T u rk a  zam ordow anego we w łasnym  domu. P rzed  
zgonem zdołał on jed n ak  wym ienić sw ych mor­
derców : dwóch T urków , k tó rzy  zbiegli po speł­
n ieniu czynu do T urc ji. D rug i w ypadek  zdarz ł 
się w C zirpanie, gdzie T u rcy  podzieleni na dwie 
p a rtje , pobili się p rzed  łaźn ią  publiczną, p rzy 
czem jeden  z tum ultautów  pad ł trapem  T e przez 
w ładze sąd o » e  stw ierdzone ia k ta  nie podleg ją  
żadnej w ątp liw ości; innych w ypadków  stanowczo 
nie było. Polityczne ko ła  konsta tu ją  jednozgodnie, 
że B ouchier niczego nie stw ierdził i bajek  swych 
nie potrafi udowodnić.

*
W  B o r a e a u x  zeb ra ł się w minioną sobotę 

(14. b. m.) d rugi m iędzynarodow y k o n g r e s  
j i r a s y .  P rzed tem  odbyło się w spaniałe p rzy ję ­
cie uc. eutników w lokalu redakc ji L a  Girondą. 
W  kongresie bierze udzia ł 120 delegatów , kio 
rych  powitaJi w słownch serdecznych  p rezyden t 
kom itetu  lokalnego, p. G o u n o u i l h o n .  Z  b^lei

nu——
(ll

zagaił obra*dy naczelny redak to r N . Wr. Tag- 
blatt’u, p. W . S i n g e r ,  w yrażając  podziękow a­
nie obecnem u prefektow i, jak o  reprezeni&ntowi 
rządu, i burm istrzow i m iasta. N astępnie udali jię 
zgrom adzeni do t. zw. sali ateńskiej, gdzie wy­
brano Gotmouilhona przew odniczącym  kongresu, 
a  C ordiera jego zastępcą. P rezydentem  honoro­
wym  przez ak lam ację w ybrano prezyden ta  ze- 
szłor cznego kongresu  w A ntw erpji, p. G o e -  
m e r e r r e  d e  K e y s e r .  W reszcie odbyły  się 
w ybory przew odniczących grup  poszczególnych: 
d la  A u s t r o -  W ę g i e r  zostali w ybrani W . S i n ­
g e r  (W iedeń) i W . R a k o s i  (B udapeszt). Se­
k re tarzem  w ybraao hrabiego B r o c h c c k i e g o -  
S z c z a w i ń s k i e g o ,  znanego naszego publicy­
stę. P rzechodząc do po rządku  dziennego, rozpo­
częto obrady  n ad  pierw szym  tegoż p ro jek tem : 
projektem  sta tu tu  dla z w i ą z k u  t o w a r z y s t w  
d z i e n n i k a r s k i c h .  W ieczorem  dnia  tego 
urządziło dla członków  kongresu bank ie t w spa­
n iały  miejscowe „Tow arzystw o fdom atycznew.

#
„ Jak  zostać a n a rc h is tą !“ Pod tym  ty tu łem  

ogłasza Journal des Debats następujące curricu­
lum vitae najnowszego Łamachowcy, Leona B o u -  
t e i l h e .  N ależy on raczej do m ałej burżoazji, 
aniżeli do sfery robotnicze!, i zo3tał anarch istą  
dlatego, ponieważ w społeczeństw  nie za ją ł 
miejsca, k tó re  — jak  m niem a — należało  mu 
się. Do 18. roku  życia zasiadał Bouteilhe na ła  
w ach  lic e u m ; ale nie mogąc, czy nie chcąc po­
dołać, m usiał studja przerw ać. W szedł więc w 
życie jak o  indyw iduum  niedow arzone, z połowi- 
cznem  w ykształceniem , k tó re  nie przydało  mu 
się na nic, z pretensjam i, k tóre  k aza ły  mu po­
g ard zać  p racą . W e wozystko zwątpiw szy, sam 
pchnął się w szeregi w yrzutków . \Y  skrom nym  
faw edzie, jak i m usiał sobie obrać z konieczno­
ści, ze tk n ą ł się z robotn k a m i; ale i d la nich 
uczu ł tylko pogardę, jako dla ludzi zbyt brutal-^ 
nyeh i g łupich, bo nie rozum iejących się „na 
kw estji socjalnej4*. S tanąw szy raz  na piedestale 
zarozum iałości, podsycał ją  coraz bardziej za po­
mocą niestosownej lek tu ry . U w ażał się odtąd za 
zapoznaną wielkość d;c dziwnego, że wobec 
tego urojenia zaczął m arzyć o czynie, ktc..y 
uczyniłby  go głośnym  Oto k lucz do rozw iązania 
zagadki jego zbrodni. W szystk ie  odpowiodzi 
B outeilhe’a tch n ą  niepom ierną pychą. Z apy tany
0 la ta , odpow iada, że liczy ich 33 „ jak  C hry­
stus1* ; nazw iska swojego podać nic chce, gdyż 
należy do pow ażane5 rodziny, k tórej nie chce 
zasm ucać; by raby  to n ielada sensacja — tw ier­
dzi — gdyby dowiedziano a ę ,  kim  jest A le oto 
dowiedziano się, a sensacja —  zaw iodła. G dy go 
prowadzono do insty tu tu  antropom otrycznego, n a ­
pom knął, że zna dzieła B ertillona (ojca), że b y ł 
to w ielki antropolog i że dzieła jego wyda! pe­
wien księgarz  La ulicy St. Peres. Gospodynię 
sw ą żegnając, pow iedział je j:  „Dużo, słyszeć bę­
dziesz pani o m n ie !

Sposoby zdobycia sobie rozgłosu by ły  w ró 
żnych czasach różne H erostra tes podpadł w tym  
celu św iątynię, dziś zaś bomba łechce am bicyjki. 
N aw et zam achy podlegają modzie. Istn ieje for­
m alnie pew ien rodzaj suggestj , k tó ry  wywołuje 
wzajem ne naśladow anie się zbrodniarzy. Z ah i­
pnotyzow any żłntym  blask.em , ja k i  w oczach 
jego m iało nar.wlsko R otszylda, sądził, iż, godząc 
weń z powodu prywatne? zem sty, zatrw oży 
k ap ita ł.

C zytając co dnia, iż w rę k a  jedynego człsw ieka 
skupia  się hogactwc całego k rs  u, że Człowiek 
ów w ciągu sekundy zb iera  sumy, z k tó rych  
biedak wygodnie m ógłby k ilk a  la t wyżyć, —
1 ponieważ sam zarab ia jąc  3 Iranu d z ien r e, 
doskonale rozum iał, co to znaczy. — przem ienił 
w czyn to, co było d la  innych czczem tjlk u  
słowem.

B onteilhe’a zgubił nie b ra k  w yształcenia, 
lecz przeciw nie w ykształcenie, z którego nic nie 
m iał, które przejęło  go w strętem  do p racy  fi­
zycznej

*

P oczątek  września
Przez koniec sierpnia p ad a ł deszcz, szum iały 

drzew a i w iatr w ył nieznośrde, zapow iadając 
zbliżającą się jesień

Ale oto jnż trzeci dzień prześliczna pogoda. 
J a k  w m aju —  wieczór cichy i ciepły, ty lko 
ciemno.

D rzw i na w erandę otwarte Pomimo, iż pan 
P io tr je s t zm arzlakiem  i okropnie boi się „ .ita ru , 
dzisiaj jednakow oż jest spokojny i naw et jnż 
dw a razy  w yraził swoje zadowolenie. |

—  Nie, dopraw dy, cóż to za wieczór dzisiaj
Z resztą , pogoda bardzo m ało go obchodzi*

Jego  zajęciem  są k a rty .
A  naw et i pod w zględem  k a r t  pan P io tr 

je s t wielkim  oryginałem . N ie g ra  w w ista ani 
w bezika, g ry  te  nie zajm ują go w cale. U znaje 
ty lko  jed n ą  grę — a mianowicie pik ietę.

—  C udow na g ia ... G rali w nią w szyscy kró 
Iowie fran cu scy !

K rólowie fr incuscy na  tror.ie jednakow oż 
już nie istnieją, i pan P io tr rzadko  znajau je 
p a rtn e ra . Z a  to, gdy  go schw yci, g ra  bez o p a ­
m iętania.

Może gryw ać naw et i sam, z dziadkiem  
lecz w tak im  razie n igdy  dłużej, ja k  dwie go 
dżiny z rzędu .

O św iadczając iię  przed trzem a la ty  pani 
H elenie, szepnął jej czule do u cha:

Przygotow aniem  do „m iędzynarodow ych i- 
g rzysk  olimpijskich**, k tó re  w kw :etnia r. p rzy­
szłego m ają być z ca łą  solennością urządzone 

A tenach, k ieri 3 osobna kom isja pod p rze­
wodnictwem  następcy  tronu ks. K onstantyna 
A reną ig rzysk  ma być starożytne stad jum . 0  
czyw iście trzeb a  było znacznych  fuodasiŁÓw. by 
je odbudow ać p zym jmniej częściowo. Komis, , 
m iała o ty le  szczęście, iż udało  jej się nakłonić 
bogatego G reka, zam ieszkałego w A leksandrji, 
nazw iskiem  A ł erowa, de poniesienia owych ko- 
Bztów na  cel ta k  schlebiający dum ie narodow ej. 
B alustrada  i dw a niższe szeregi stopri odnowio­
ne zostaną z m arm uru pentelickiego, wyższe 
jed n ak  szeregi sporządzone zostaną z drzew a — 
oczywiście wezystko w edle wzorów starożytnych  
Również fronton m a być wiernje na podstawia 
nwych wzorów odrestaurow any- D zięki Dodjętym 
robotom odgrzebano partje  starej budowy, z&sy-

—  N auczę panią g rać  w pik ietę .
N ieste ty ! Pan P iotr uczył i uczył, ale pani

H elena nie nauczy ła  się w cale. N ienaw idziła pi­
k iety  i odczuw ała jakiś fi/-y; zny w stręt do ter 
ców, kw art, sekwensów, czternastu  królów i dam

P ann  Piotrowi było to cokolwiek przykro, 
w danej chwili jednak  nie m yślał o tern zupeł­
nie. M iał partnera , a by ł nim pan M ikołaj.

P an  M ikołaj — to sąsiad i również nam.ę- 
tn y  am ator p ik iety . K rótkow idz, tłu sty , a skóra 
na jego tw arzy  przypom ina pergam in. To stery  
kaw aler, cznć od niego tab ak ę  i kurz, jest j e ­
dnak  dla pań wogóle uprzedzająco grzeczny, 
a  dla pani H eleny  w szczególności.

Co się tyczy  pani H eleny, to uczuć jego nie 
podziela ona bynajm niej. Raz w kuchni zobaczyła 
pani H elena obciągniętego zająca, a pan Mfkc 
ła j dziwnie je j przypom ina tego za jąca  — i z po­
staci i z tw arzy.

D zisiaj g ra  idzie nierówno. P an  P io tr ma 
szczęście. W y g ra ł już trzech  króli i w ygląda na  
zwycięzcę. C zw artego króla, w edług  w szelkiego 
praw dopodobieństw a również weźmie, gdyż ma 
już zanotowane dw a „dzwona**.

— Ani na  praw o, ani na lewo — zaśm iał 
się do pana M ikołaja

T en  w estchnął ciężko.
— K arU  wcale t i e  idzie . daw aj pan.

II .
P an  P io tr w ziął do ręki przygotow aną przez 

partn era  ta l ę kar*. rozd> ł  w ziął do ręk i karty , 
knp  ł i jakim ś wesołym tonem  rzek ł do pana
M ikółnja :

—  C h w s1 się pan...

pane ziemią. D nia 15 sierpnia st odbyła  się z 
okazji dorocznej uroczystości na  w yspie Tenos 
pierw sza próba igrzysk. D la zobaczenia jej p rzy­
byli oprócz członków kom isji i m inistra m ary ­
nark i Lew idesa, liczni goście ze Sm yrny .

K R O N IK A .
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki.

Djarjusz lwowski.
W t o r e k  17. września
Teatr h r Skarbka: „Madame Sans-Grene. Po­

czątek o godz, 7. wieczorem.

Sprawa gimnazjum polskiego w Cieszynie od­
bija się już na stosuukach ekonomicznych P. Jan  
Zeitleben, właściciel kopalń nafty w Schodnicy w 
Galicji, wezwał wszystkich polskich przedsiębiorców 
naftowych, aby nie zamawiali maszyn u p. Twerdego 
w Bielsku, który w ystąpił z protestem w radzie 
gminnej przeciw gimnazjum polskiemu. P . Zeitleben 
złożył też na pierws/.e półrocze stypendjum w kwo­
cie 50 zł. dla ubogiego ucznia w gimnazjum cie- 
szyńBkiem.

Stypendjum dla gimnazjum w Cieszynia.
Macierzy szkolnej w Cieszynie p rzesia ł w darze 
zarząd główny Tcw. pedagogicznego, z wydawnictw 
Towarzystwa, 44 dzieł w 146 egzemplarzach, z tych 
45 egzempl. podręczników szkolnych, dla uczniów I. 
kiasy polskiego w Cieszynie.

Urzędnicy i robotnicy akcyjnej fabryki wagonów 
i maszym przedtem Kaz. Lipińskiego ‘w S a n o k u ,  
złożyli jedno stypendjum dla ucznia gimn. cieszyń­
skiego nr rok 1895/6. Kwotę 100 z i odesłano na 
ręce kB. Świeżego.

Rada miejska w R z e s z o w i e  uchw aliła 100 zł. 
na jedno stypendjum.

W ydział kasyna m i e j s k i e g o  we Lwowie 
uchwalił przesłać „Macierzy polskiej** w Cieszynie 
do dyspozycji kwotę 200 z ł t. przeznaczeniem ta­
kowej ua budowę gimnazjum, lub ewentualnie na 2 
‘ typendja po 100 zł.

Inżynierowie wydziału krajowego oddziału te ­
chnicznego, drogowego i kolejowego, złożyli jedno 
stypendjum W kwocie 100 zł. na rok szko’ny 1895/6 
dla niezamożnego ucznia gimnazjum polskiego w Cie­
szynie. Pierwszą ratę za wrzesień w kwocie 10 zł. 
przesłano „Macierzy polskiej** w Cieszynie.

Resursa tarnopolska ofiarowała kwotę 100 zł. 
na stypendjnm dla u-,znia gimnazjum cieszyńskiego. 
Pierwsza rata  10 zł. wysłaną już została do Cie­
szyna

Grono obywatel, stanisławowskich i członkowie 
„Sokoła1* postanowili utworzyć kilka stypendiów dla 
uczniów gimnazjum polskiego w Cieszynie. Pierwszy 
odzew uwieńczony został pomyślnym skutkiem, albo­
wiem w przeciągu kilku dni udało się zebrać tyle 
składek, że dwa Btypendja po 100 zł. już są za­
pewnione.

Oddział rachunkowy stanisławowskiej dyrekcji 
kolejowej ufundował jedno stypendjum w kwocie 100 
zł., a  grono nauczycieli tam t. szkoły realnej jedno 
stypendium  w kwocie 50 zł.

Członkowie krakowskiego „Sokoła,, zobowiązali 
się corocznie składkam i zebrać poaięazy sobą kw o­
tę 100 zł. na Btypendjum dla ucznia gimoazjum 
polskiego w Cieszynie. Kwotę 50 zł., jako tatę 
stypendjum za pierwsze półrocze, odesłano do 
zarządu „Macierzy**.

Członkowie Czytelni polskiej w Oświęcimiu zło­
żyli na ręce prezesa dra Śiósarczyka kwotę 156 z ł , 
przeznaczając z niej 100 zł. na stypendium dla ucznia 
gimnazjum cieszyńskiego, a 56 zł. na budowę szkoły 
polskiej w B -ały.

Nie dobrze obmyślana uchwała rady gm inne 
w Cieszynie, sta ła  się błogosławieństwem dla pol­
skiego gimnazjum Przeszło 50 Btypendjów po 100 
zł. zostało już przez społeczeństwo polskie utworzo­
nych Także na Szląsku zebrano już pięć stypendjów, 
co jest liczbą na tamtejsze stosuok; wcale pokaźną, 
Istnieje )uż teraz w łonie „Macierzy szkoluej1* zamiar, 
aby część z owych stypeLdjów przezn-aesyć na bursę, 
mającą być utworzoną w jesieni r. 1896. Trzeba bo­
wiem pamiętać na przeszłość, gdy metylko pierwsza 
klasa, ale całe gimnazjum już otworzone będzie.

Z D z i e d z i c  donoszą: Dziedziczanie zamyślają 
8 chłopców z tutejszej gmioy do nowego polskiego 
gimnazjum w Cieszynie wysłać. Przekonam o praw dzi­
wości przysłowia, ze od błogosławieństwa Bożego 
wszystko zawisło urządzili w swoim kościele nabo­
żeństwo na intencję, any nowy zakład się dobrze 
rozwijał i synowie s;ę na dzielnych mężów dla swego 
narodu wykształcili, Przykład ten jest naśladowania 
goduy.

Z F r y s z t a t a  donoszą: Tutejszy w ydział
gminnv uchwalił protest przeciw gimnazjum polskie­
mu. Wniesienie takiego protestu z polskiego m iaste­
czka, który zresztą nie odniesie żadnego skutku, jest 
niczern iunem jak tylko wypowiedzeniem w iny wszy­
stkim rolnikom w powiecie frysztaokiui i drażnieniem I

T en  ja k b y  w zakłopotaniu  złożył k a rty , roz 
w inął je na nowo i spojrzał na pana Piotra po nad  
okularam i.

—  K a rt pięć
— W ysokie ?

C zterdzieści ośm ..
— Stoją ..
— K w art m ajor. .
—  S to i . .
Pan M ikołaj zacisnął zęby i niezupełnie 

z przekonaniem  r z e k ł :
—  H m ., trzy  asy...

Złe.
I  pan P io tr  z tryum fem  rozłożył k e r ty  

w kształcie  w achlarza i jeszcze raz  p o w tó rzy ł:
— Z łe .. C zter n a ś c ie  dziesiątek...
— Nie zrzuciłeś pan ? — powoli zap y ta ł pan 

M ikołaj.
— Nie, nie zrzuciłem ,.. C zternaście dziesią­

tek , trzy  króle, trzy  w alety  — dw adzieścia. Z a ­
czynaj pan.

|— R az — w yłożył asa pan M ikołaj.
P an  P io tr rzucił k a r t ę :
— D w adzieścia...
— D w a 1
— Dwadzieścia...
— T rzy  /
Pan  P iotr zab ił dam ą i z kolei w yszedł w asa.
— D w adzieścia jeden ., dw adzieścia dwa.., 

dw adzieścia trzy  .
N a stole pa l.ły  się dwie świece, jed n a  oko­

ło pana P iotra, d ruga około pana M k o ła ja  W ką- j 
cie, na fotelika na biegunach k o łysa ła  się postać i 
żeńska, ca ła  w cieniu abażuru . Wi< ać było tylko ! 
białe ręce, spoczyw ające na poręczach i modne '

tutejszego ludu polskiego. Na powyższą wiadomość, 
że wydział tutejszy uchw alił protest przeciw g im n a­
zjum polskiemu, złożyliśmy natychm iast 100 zł. jako 
stypendjum, które ofiarujemy uczniowi, pochodzącemu 
z Frysztata, a wstępującemu do gimnazjum pol­
skiego.

W uznaniu doniosłości ak tu  otwarca po lsk i1 jo 
gimnazjum w Cieszynie, postanowił g o r l i c k i  wy­
dział powiatowy udzielić z funduszów powiatu jed io  
stypendjum w kwocie Bto zł. na rok szkolny 1895 '3, 
tudzież wydelegować z ram ienia swego na uro?cy- 
szystość otwarcia członka wydziału p. Wojciecha Bie- 
chońskiego.

Wiadomości osobiste. Pani namiestnikowa Marja 
hr. B a d e n i o w a ,  przybyła wczoraj rano wraz z 
córką hrabianką W andą z Buska do Lwowa.

Kalendarz. W torek (1 7 .) :  Lam berta b. Wschód 
słońca o godzinie 5. m innt 46, zachód o godzinie 6. 
m inut 2 .

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
jelenie, kozły (ro gacze), zające, przepiórki i dzikie gołębie, 
dropie i pardwy, bażanty i kuropatwy i ptactwo 
wodne i błotne w ogólności.

Mianowana Ministerstwo handlu zamianowało 
w służbie utrzym ywania ewidencji katastru podatku 
gruntowego, kontrolora podatkowego, W ilhUma Za­
jączkowskiego. geometrą ewidencyjnym I. klasy, a 
Stanisławo Sielskiego, geometrę dis zakładania ksiąg 
gruntowych w Hercegowinie, geometrą ewidencyjnym
II. klasy.

Dyrekcja poczt i telegrafów we Lwowie powie­
rzyła kierownictwo urzędu pocztowego i telegrafi­
cznego w Dembicy na dworcu, oficjałowi pocztowemu 
Włodzimierzowi Dobrowolskiemu we Lwowie.

Otwarcie Domu opieki dla sług. Niezwykle 
piękna i rzewna uroczystość odbyła się w ubiegłą 
niedzielę w zabudowaniu klasztoru P P . Benedykty­
nek, gdzie otwarto i poświęcono iw ty tu c ę , mającą 
chronić biedne uczciwe dziewczęta, zmuszone szukać 
chleba w służbie u obcych, od zepsueia i demorali 
zacji, których źródłem są tak zwane „stancje**.

W  szlachetoem gronie Bractwa Królowej Polski, 
powstała piękna myśl jeszcze w r. 1886 podczaB 
obchodu rocznicy Ślubów króla Jana Kazimierza. 
Utworzono wówczas z razu „Szkołę dla sług*, z stó- 
raj dzięk niezmordowanej pracy i poświęceniu od- 
dz a ła  bractwa pod wezwaniem Królowej Jadwigi, 
w yłon ił się i powstał .Dom  opieki11, którego otwar­
cia dokonano onegdaj.

Piękna uroczyetnśó rozpoczęła się nieszporami, 
które odpraw ił dyrektor szkoły P P . Benedyktynek 
ks. Borysz, a po Veni Oreaior i błogosławieństwie 
Pizenajświętszyin Sakramentem, udano się do nowego 
Domu opieki dla sług,, którego poświęcenia dokonał 
ks. infułat Mazurak.

Po pięknem i rzewnem przemówieniu, <iu licznie 
zebranych, czcigodnego kapłana (imieniem Bractwa 
K ió l Polski;, dziękował prezes p. radca Jędrzejo- 
wicz, czcigodnemu kapłanowi i ks. areyb. Morawskie­
mu za poparcie szlachetnego przedsięwzięcia. Szereg 
przemówień zakończył prof. dn  Żuliński krótkiem 
przemówieniem do zgromadzonych, wyrażając nadz.ie- 
ję, że szlachetna myśl przyjmie się w naszem społe­
czeństwie, znajdz e w niem poparcie i wyda pion 
ODfity.

Następnie ks. infułat Mazurak udziel ł  na progu 
nowego domu błogosławieństwa, pełnym skromności 
poświę eaia i cierpliwości przyszłym kierowniczkom 
zakładu, służebniczkom Serca Jezusowego.

Z kolei zwidrili zebrani schludnej pokoje^ 
praczfean ę, kuchnię i bezpłatną wypożyczalnię ksią. 
żek. zaopatrzoną w liczne dzieła treści odpowiedniej 
dla przyszłych czytelniczek. S ługi na ra-ie w liczbie 
10, będą mieć bezpłatne mieszkanie, śniadanie i ko­
lację, a w rizie  pracy w zakładzie także obiad.

Po. pięknej uroczystości złożone k i lk a d z ie s ią t  
złotych na opędzenie pierwszych potrzeb szlachetnej 
instytucji, której losy i rczwój polecamy opiece zna- 
Dego z ofiarności społeczeństwa polskiego.

Zjazd Cibywatflli. Zaproszeni przez ks. Adama 
Sapiehę, Stanisław a Brykcz.yóskiege, Zygmunta Dem­
bowskiego, Wojciecha Dzieduszyckiego. Augusta Go- 
ray8ki°?n, Adama Jędrzejowicza, S tanisław a Jedrze 
jowicza, Szczęsnego Koziebrodzkiego, Józefa Męoiń- 
ekiego, Romana Potockiego, W ładysław a Sapiehę 
zjadą się obywatele ziemscy do Lwowa doia 7 
oaździernika rb., celem pożegnania opuszczającego 
nasz kraj Namiestnika hr, Badeniego.

Puuktem  zbornym jest Tow. kredytowe ziem­
skie, godzina 12 w południe. Od-.zwa rozesłana po 
kraju, a pedpitena przez powyżej wymienione osoby, 
zaprasza wszystkich obywateli kraju do wzięoia 
udziału w tym hołdzie dla zasłużonego męża.

Temperatura B arom etr stoi w mierze.
Średnia tem peratura w tym azas.e była -j- 12’6°0 ., 

najwyższa - j-  19 0°G., najniższa -t~ 8 8°C.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po-, 

liieehnicznęj: W iatr będzie północno zachodni o śre­
dniej prędkości 4 m /sek .; średnia tem peratura 
około -!- 12°G., niebo będzie lekko zachmurzone, a 
względna wilgotność powietrza około 70, Opadu nie 
będzie.

żółte pantofelki, k tóre miarowo w prowadzały 
folel w ruch.

Pokój by ł duży : piec w roazaju  kom inka, 
okna w ielkie, drz i na  w erandę, moble pokryte 
płóciennetni pokrow cam i.

— D w adzieścia siedm — liczył pan P iotr — 
dw adzieścia ośm..* ostatni i lew a — trzydzieści ,
jeden, leza — czterdzieści jeden.. U  pana ile, |
pauie Mikołaju ? !

— Sześć... |
— Trzydzieści pięć... trzydzieści pięć i dw a­

dzieścia dziewięć —- sześćdziesiąt cztery ... S tc 
sześćdziesiąt... A więc, liczm y

Pan P ia t jeździł k red ą  po stoliku, a pan 
M ikołsj w estchnął i zw rócił się w stronę fotelu.

— Niezwyciężony... bije, bije i bije... Jestem  
rzec można, c iągłą ofiarą...

— - A onegdaj t -  wm ięszał się pan Piotr
—  No, o n rg d a j! Raz na sto razy  w ziąłem  

dw a guldeny... choćby też pani u ję ła  się za mną.
— Cóż ja poradzić mogę ?
—  Poskrom iłabyś pani choć trochę jego 

szczęście., trzebaz nareszcie i drugiem u pozwo­
lić coś w ygrać

P an i H elena m ilczała, a pan M ikołaj zw ró­
cił się znowu do pana P io tr a :

—  Mówię panu zupełnie otw arcie, panie 
Piotrze, stracisz pan p artn era  .

Pan P iotr uśm iechał się z zadowoleniem.
—  No, no, jakoś to będzie... L eno, i jak że  

tam z h e rb a tą  ?
— Z araz podadzą.
— D oskonale... D z ie s ią tk a ..
—  W* bat.
—  J a  daję. Z bieraj pan.

Cleszyn-Czernlowće. „Jeżeli dzień 18. wrze­
śnia (data obecnie odłożona. Prtyp. Red.) będzie 
dla całej Polski dniem narodowego święta i we 
sela —  pisze Gazeta Polska —  so radość ta 
nigdzie chyba nie odbije się tak silnem echem, jak 
w tom społeczeństwie polakiem, które u przeciwle­
głych kresów Ojczyzny, na ziemi obcej,, najlepiej od­
czuwa dolę młodzieży szląskiej, bc w akiem samem, 
a może w gorszeni położeniu jegc *łasne znajdują 
się dzieci. N ikt, zaiste, tak dobrze, jak my na Bu­
kowinie nie rozumie, szczęśliwej, obecnej chwili braci 
Szlązaków, my, od których nieustannie rozlega się 
po kraiu ojczystym napominające w o ła n ie „ C h c e s z  
być doma bezpiecznym, bacz na to stosownie, byś u 
krańców Ojczyzny silne m iał w arow nie!“ Na sobie 
samych, na dzieciach naszych wiemy, co to znaczy 
nie módz w mowie ojczystej pomodlić się do Boga, 
nie władać językiem swych praojców, nie rozumieć 
słowa swych wieszczów narodowych — byó Polakiem 
i nie władać prześliczną, polską mową! Wiemy, co 
jest wynarodowienie, znamy poniewclne odstępstwo 
od ideałów ojczystych najdroższych nam istot, o d ­
czuwamy, co jest brak szkoły własnej i  w dzisiej­
szej radości Bzląskich rodaków najgorętszy, najszczer­
szy, najżywszy bierzemy udział, my —  równie, jak 
oni biedni i upośledzeni! Nie ma w nas dzisiaj, 
oprócz wesela, żadnych samolubnych uczuć, bo w 
sprawach narodowych dola każdej jednostki polskiej 
równie nam droga, czy to w Warszawie, czy W il­
nie, tak w Białej i w Cieszynie, jak  w Czerriowcach. 
Ale właśnie z tego ogólno-narodowego stanowiska i 
ogólno-narodowej potrzeby wydaje się nam słusznem 
zwrócić uwagę wszystkich, co dzisiaj tryumfująco 
spoglądają na Cieszyn — że najbliższym moralnym 
sąsiadem Cieszyna jesz nietylko Biała, ale i —  Czer- 
niowce.

Od lat tak dawnvoh, jak i w Cieszynie, 8 - 
tysięczna ludność polska w Cierniowcach wychowuje, 
a właściwie wynaradawia swe dzieci w tutejszych 
szkołach niemieckich. A dzieci tych w samych Szko­
łach miejskich liczymy corocznie po tysiąc p iręset 
dusz! Zwycięskie św ięto, jakie obchodzić bę­
dzie naród na3z w Cieszynie, stałoby się podwćjnem 
zwycięstwem, gdyby zrodziło inicjatywę wzniesienia 
ochronnej twierdzy aa drugich k resach : założenia
ludowej szkoły polskiej * Czerniocach.

Interes narodowego bytu wszędzie jednaki, je­
dnakie prawa i obowiązki. Z kresów na kresy, by 
ocalić od zagłady krew własną i ducha! Po zało­
żeniu gimnazju w Cieszynie, niechaiby hasłem tych 
samych założycieli sta ła  się polsza szkoła ludowa 
w Czei-niowcach !“

CflOlera. N dniach 14. i 15. września r. b. 
zachorwało na cholerę w Tarnopolu pięć osób, wy­
zdrowiały dwie osoby, nie um arł nikt, pozostaje w 
leczeniu ośm osób,

W Bucniowie w powiecie tarnopolskim, zacho­
rowała jedna osoba i ta  pozostaje w leczeniu; nie­
mniej w Berezowicy Wielkiej, w powiecie tarnopol­
skim pozostaje jedno dziecko v  opiece lcsiarskiej.

W Zbarażu zachorowała jedna osoba, która po­
zostaje w leczoeniu.

P o Ja r  w gminie Komarówka, w pow. brzeżań- 
kim, zniszczył 14 gospodarstw  włościańskich, zrzą­
dzając szboey około 10.000 zł., w jednej trzeciej 
części ubezpieczoną.

W gminie Hardtfeld, w pow. goódockim, zgo­
rzało 11 gospodarstw tamtejszych zamożniejszych ko­
lonistów; szkoda wynosi około 40 000 zł., w czwartej 
części ubezpieczona.

Kolej TomaszOW -Chełm (łącząca stację Rejo- 
wieo z granicą w Tomaszowie). W sprawie budowy 
projektowanej kolei z Chełma do Hrubieszowa i 
Tomaszowa lubelskiego departam ent kolejowy, nieza­
leżnie od otrzymanych wniosków od rządu guber- 
njałnego, wydelegował dwóch inżynierów, celem ze­
brania jeszcze pewnych danych, a dopiero po relacji 
delegatów zapadnie decyzje co do przeprowadzenia 
studjów nad wytknięciem linji.

Z izby Sądowej. Z Tarnopola donoszą: Przed 
tutejszym sądem przysięgłych Btąje obecnie wieśniak 
Fedko Łaznta, z Myszkowie, oskarżony o m order­
stwo. Wedle aktu oskarżenia Fedko Łazuta ożeni­
wszy się z córką Anny Kowcz, Marją, zamieszkał 
w jej domu, a po drugiej stronie t>go domu mie- 
Bzkał Fedko Butyniee, który się ożenił z córką szwa­
gra obwinionego. Między rodziną tą  bywały spory 
o g run t i stodołę, do tego stopnia, że raz Łaznta 
don iósł, iż Fedko B rtyniec posiada skradzione 
rzeczy skarbowe. Butyniec dowiedziawszy się o tem, 
począć obwinionemu robić wyrzuty, a gdy t#n cisnął 
mu w uczy oszczerstwo, jakoby posiadał kradzioną 
wódkę, Butyniec w rozdrażnieniu uderzył obwinio­
nego flaszką i skal iczył go. Obwiniony otrzymawszy 
uderzenie w głowę, począł uciekać do sąsiadów, 
lecz jeszcze na podwórzu własnem dopędził go 
Butyniec, a on zobsiczywszy koło drz n i  stajni 
w idły o jednym zębie żelaznym, chwyoił je i w 
obronie własnej pchnął niemi w pierś Fedia 
Butyńca, poczam z widłam i temi um knął do stajni. 
Butyniec runął na ziemię nieżywy.

Lekarza zaprzeczają, jakoby rana zadaną byó 
mogła widłami.

III .
P an  M ikołaj zeb ra ł i g ra  zaczęła  się na 

nowo. P an ią  H elenę zostawili w spoknja, a ona 
m .jając  oczami stół, ły sinę pana P io tra  i okula­
ry  pana M ikołaja p a trzy ła  nieruchom o na drzwi 
w erandy, a m arszczyła brw i ty lko w tedy, gdy 
„pięć p ię tnastych" lub „kw art od damy** zanadt 
na trę tn ie  w padały  je j do acha, przeszkadzając 
myśleć.

Pan i H elena m yślała o tem, czy  je s t uczci­
wa kobietą, czy n ie?  M ęża nie kocha, ale to 
już nie jej w ina — czyż jego można kochać ? 
T rzy  la ta  jest uż z a mężem i do tej chwili n ie  
może sobie robić żadnych  w yrzutów . Oto i pan 
F ilip  m łodszy od jej m ęża, a żona jego starsza 
od niej, l  czegóż to o niej nie m ów ią? A pani 
Zofja, a pani Jan in a , w szystkie... Ona, H elena, 
uczeiw ą jest, do tej chwili uczciw ą; czy będzie 
ta k ą  dalej ? Któż to wiedzieć może ?

Czy w arto ? D latego ? D latego, ażeby sie­
dzieć ot ta k , ja k  te raz  siedzi i pa trzeć  na te  
dwie świeczki, na parę głów, n a  padające  na 
stół k a rty  ?

Z ko ry ta rza  w eszła służąca z h erbatą . Pan 
P io tr  i pan M ikołaj przestali na chwilę liczyć, 
każd y  w ziął szk lankę , w łożył do niej c ilk ra  cy ­
tryny .

— I  czegóż mu potrzeba ? — m yślała pani 
Helena, pa trząc  na męża —  gaziki w szystkie w 
porządku, obiad o swoim czasie, karty ... W ię­
cej aic. —  On m a w szystko —  a ja nie mam  
nic...

{Dokończenie nastąpi).

4 J .  j L ' J b u o i S f f c o ' w i r ! ! 3 g ; ,
I ,T b w ,  (k le i?  ul. K iperr.ka 1 3, cl. 1. 1.
SLruJ! 'W- Sikieanies ł 80. — C B «rn i> aw ?e, Ryueć I. i.
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Inni też świadkowie twierdzą stanowczo, 
obwiniony nie za pomocą wideł uśmiercił Fedia 
Butyńea i stwierdzają zgodnie, iż Eedko .szuta 
trzymał w krytycznej chwili jakiś biały patyk, nie 
wiedzą jednak, czy patyk ten zaopatrzony b 'ł 
ostrze czy też nie. Po ukończeniu postępowe nia 
dowodowego, trybunał udał się na nart S, celem 
powzięcia uchwały nad. wnioskiem prokuratora i 
obrońców i .w sprawie sporządzenia plai sytu­
acyjnego mięjsca czynu. -  Po krótkiej naradzie, 
trybunał przychylił się do wniosku powyższego 
i postanowił wydelegować w tym celu komisję 
sącjw ą do Myszkowiec, rozprawę zaś odroczyć do 
dnia 26. września r. b.

Śm ierć areonauty . z Brukseli donoszą, że aero- 
nauta Taulet, skutkiem zapalenia się balonu spadł 
omłgdaj pod Hal wraz z dwoma towarzyszami i 
wszyscy trzej ponieśli śmierć na miejscu.

Oryginalna sprawozdanie znajdujemy w Starej
Pressie z dnia 15. b. m. Ot. jego osnowa:
W numerze z dnia 4. b. m. zwróciliśmy się do
wielmożnej instytucji węgierskiej z prośbą, w spra^
wie zgubionego pod Giins, a petem wędrującego od 
jednej władzy do drugiej złotego zegarka naszego 
si rawozdawcy z manewrów. Od ostatniego urgensu 
upłynęło sześć miesięcy, a są- w Steinamnugcr, gdzie 
ów zegarek się znajdował po raz ostatni, me dał 
znaku t  da. Numer nasz z dnia 4. b. m. przesta­
w m y węgierskiemu ministerstwu skarbu. I  otc stał 
się cud: sąd w Steinamanger począł nagle działać
z całym pospiechem i w ciągu kilku dni sprawa 
została załatwioną. Zegarek wrócił d swego wła­
ściciela z nadmienieniem, że dołączono go jako alegat 
do pewnego bardzo nagłego aktu. Ponieważ zaś 
właściciel nie wie, ezy za pospiech ma dziękować 
węgierskiemu ministerstwu uka bu,  ̂ czy też j imom 
buda-pestem im, które notatkę powtórzyły, dziękhje 
więc na każdy wypadek je-uemu L drugiemu.

Szczegóły ł konskrypcji niebios. Całe niebo 
będzie fotograf, wane, wszystkie gwiazdy zliczone. 
P ły t wyjdzie na to 22.054, zdjęcia bedą robiły 
i lobią już obserwatorja w ośmnastu miejscach, mia 
nowioie: Helsingfors, Poczdam, Ozford, Greenwi h,
Paryż, Bordeaui, Wiedeń, Tuluza, tzym, Kolonja, 
Algier, San Fernando, Taoubaya, Bio de Janeiro, 
Santiago, Sydney, Capstadt, Laplata Melbouine. 
Na Paryż przypada 180 stref, płyt 1260. Każda 
gwiazda odbita jest mierzona, osobne do tego utwo­
rzono biura.

W ciągu roku zmierzono 72.000 gwiazd na 
224 klisza-b. Wyniki idą dopiero do biura reda­
kcyjnego, gdzie je na miary sijryezne prze] zają, 
bi-rąc za podstawę zrównanie dna z nocą r roku 
1900 Wszystkie płyty będą ważyć 1800 kilogra­
m ów ; katalog pomieści się w trzydziesto pięciu 
tomach in  ąuarto, o czterystu stronnicach; będą 
w nim gwiazdy i inne latawce, tylko do 11 wiel­
kości. Później w XX wieku, przybędą zdjęcia planet 
12, 13 i 14 wielkości; wted- k talog zajmie bi- 
bljotekę 1000 tomów. Bagatela, a korektoizy tych 
ks.ąg, złożonych wyłącznie z liczb, to dop-~ro będą 
męozennicy!

p t a  IK krnbir •  c»v««rn , którege inaugura­
cja odbędzie się w d a li 8*. września r. b, jest już 
gotowy. Główne flgirs o rm * r »  aaturaUie zaa- 
komitego męża etanu; otaczające go, rówiiM kolo 
s a l n y c h  rozmiarów postacie, przedstawiają W ło.hy, 
Czyn Myśl i Plebiscyt. Ten ostatni jeet przedeta- 
w iciy jako olbrzymi Iow w koroiie. P a i 1 reljuss 
Conetanso, jeden s lajwybitiiejezyeh poetśw wło 
■kich, napieeł poemat patriotyczny na dwudzieetą 
piata rocziioą zająeia » « y * i. Obecilo komitet uro- 
csyetośoi weepół z towarzyatwem muzyezie* rzym- 
ekiem mają wybraś uajlepesą kompozycję mnsyczną, 
napisaią do słów tege noemati.

Z niedzieli. Ładnie się zapo iadał dzień one- 
rajszy, niestety jednak aura jak kobiet zmienną jest, 
to też pcmimo strzałów moździerzowych z zamku, 
ogłaszających -i-iastu rozpoczęcie festynu na cel szla­
chetny, bo towarzy.L ia „Szkoły ludowej “ deszcz lał 
sobie niimal przez całe popołudr’C w najlepsze. Na 
zam i zebrało się wobec tego nieliczne grono publi­
czności t. zw. „wytrwałej", które wkrótce wobeo 
nieuprzejmości upustów niebieskich, rozeszło f j do
domów. „

0 psa. O godz. 2 popołudniu przyprowadził 
na stację ratunkową jtójkowy Jana Zwoskiego pokłó- 
tego nożem przez gagajogo miejskiego. Gajowy ów 
strzelał do psa, oo widząc Zwoski, chciał mu wy­
drzeć fuzję i rzekł, że kto nie umie strzelać, nie 
powinien brać broni do ręki. Obrażony tern ertzelec 
wyciągnął nóż i zaczął kłuć Zwoskiego, glzie się 
udało.

Ze stacji ratunkowej. Ubiegłej doby stacja ra­
tunkowa udzieliła czynnej pomocy w 24 wypadkach, 
z których kilka było poważnej natury.

Sprawozdania zarządu „Macierzy szkolnej"
Księstwa Cieszyńskiego za czas od 1. do 31. sierpnia 
br. W miesiącu sierpniu wpłj-ięło do kasy Towarzy­
stwa 1247 zł. 71 et., wydatki zaś wynosiły 68 zł. 
68 ct. Cały fundusz na utrzymanie gimnazjum pol­
skiego w Cieszynie wynosi obecnie o ile się da 
obliczyć z powodu chwiejności papierów państwowych 
—  około 92.000 zł.

W Cieszynie, dnia 10. września 1895.
JEs. Monsignore Swieży, prezes. Ks. Józef 

Londzin , sekretarz.
Uwięzienie adjunkta sądowego. P zed kilku 

dniami donieśliśmy, że w Kutach wybuchł pożar 
budynku sądowym, który zriszczył znaczną część 
aktów i dokumentów sądowych.

Zesłana z sądu obw. w Kołomyi komisja dla 
zbadania przyczyny pożaru, kazała uwięzić tamtej­
szego adjunbta sądowego p. Jana Ostermana jako 
podejrzanego o to podpalenie. P . Ostermana dostawiła 
żandarmerja do sądu śledczego w Kołomyi.

Ładne wesele. Ouegdaj w nocy Zgłosił się na 
stację ratunkową Adolf Szebesta z Zamaistjnowa, 
którego na weselu ugodził gorejąca lampą drużba 
Jędrzej Len Znaleziono ibrażenia na klatce piersio­
wej, szyi, karku i obu rękach i po prowiz.irycznem 
opatrzeniu odwieziono chorego do szpitala powsze­
chnego.

Bójka. Stójkowi sprowadzili w nocy na stację 
ratunkową p. Szaszkiewioza, maszynistę kolejowego, 
i p. Józeja Diducha, konduktora, którzy, napadnięci 
na ulicy Halickiej przez Kazimierz*. Kalitę n Grzego­
rza Kiżbę, piekarzy, otrzymali rany, tak, że u obu 
sieć brzuszna wystąpiła na zewnątrz. Chorych, w sta­
nie na pół przytomnym, wijących się z bolu, po po­
daniu pierwszej pomocy i prowizorycznem opatrzeniu, 
odstawił no do szpitala powszechnego, gdzie natych­
miastowej operacji dokonał dr Frankowski. Życie ich 
znajduje się w niebezpieczeństwie.

Z izby sądowej, z Krakowa donoszą pod d. 
13. b. m : Rozprawa o morderstwo przeciw Anto­
niemu Fijałków -.nem u -  której szczegóły podaliśmy

— zakończyła cię w sobotę. Na podstawie werdyktu 
przysięgłych, trybunał skazał, Antoniego Fijałko­
wskiego,, rodem z Jaronówki, l a t ,57 liczącego, wyro­
bnika, zą zbrodnię morderstwa, zbrodnię gwałtu pu­
blicznego i zbrodnię kradzieży, na karę śmierci przez 
powieszenie. Skazany nip zgłosił,żadnych krokó"’ pra 
wnych przeciw wyrokowi. ,,

Osobliwa sprawą toczyła się' W tych dniach 
przed jednym ze sądów wiedeńskich. Fewien urzę­
dnik, Adolf T., stanął' tam osks.żony . r fałszywy 
meldunek, zapisał się bowiem przy zmianie mieszka­
nia jako kawaler.

—  Dlaczego się pan tak zameldowałeś ? — pyta 
sędzia.

—  Ze strachu przed żoną — odpowiada oskar­
żony.

— Jak to rozumieć ?
— Jestem rozwiedziony z żoną, a ona prześla­

duje mnie na każdym kroku. W dzień i noc nie mam 
od niej spokoju. Zameldowałem się więc jako kawa­
ler, aby utrudnić jej pościg.

Tchórzliwego nieboraka skazano na 5 zł. kary.

fc'a uroczystość poświęcenia własnego bu 
dynku „Sokoła" w Stanisławowie, mającą się od­
być d. 22. bm. wyjeżdża ze Lwowa prócz delegatów 
związku i wydziału „Sokoła" lwowskiego, pod prze­
wodem prezesa dr. Dziędzielewifcza, także zastęp 
członków, który pod kierownictwem naczelnika Dur­
skiego weźmie udział w pierwszych ćwiczeniach, 
jakie się odbędą w nowej sali „Sokoła" stanisławo­
wskiego na wieczorze uroczystym d. 22. bm.

Chcący wziąć udział w tyoh ćwiczeniach, mają 
się zgłosić bezzwłocznie u naczelnika Durskiego i za­
stosować się do programn cwiczeń i uroczystości.

l  gal. Towarzystwa muzycznego. W tygo­
dniu bieżącym rozpoczynają się zwyczajne próby or­
kiestry i chórów Towarzystwa muzycznego. Pierwsza 
próba orkiestry amatorskiej odbędzie się w środę d. 
l8. pierwsza próba chóru mięszanego w piątek d. 20. 
bm. w sali Tow. muz. Początek o godz. 7 Dyrekcja 
ze względu na to, iż przystępuje do przedkoncerto- 
w#go studjum „Beyuiem" Brahmsa, uprasza wszystkich 
członków czynnych o udział jak najliczniejszy

Składki na osie uźyteomioi publicznej lub na 
redawe:

D l i  b i e d n s g i  e m i g r a n t a  w L u b i e n i u  
nadesłał p. W. Younga z Trzoiańoa '£ zł.

W i a d o m o ś c i  l i t e r a c k i e  i a n v s t y c z n e .
Repertoar teatralny w  Teairze nr. S k a r g a . 

Dziś we wtorek „Madame Sans-Góne", komedja w 4 
aktach Wiktoryna Sardou i E. Moreau, w przekładzie 
Kazimierza Ehrenberga: jutro w środę po raz drugi 
„Na bezdrożach", sztuka w 5 aktach W. Sawi- 
czewskiego, odznaczona drngą nagrodą na konkursie 
Wydziału krajów,go.

Prezesem dyrekcji teatrów i sądowych w W ar-. 
szawie, został mianowany pułkownik A n d r e j e w  
z Petersburga.

Ostatnie wiadomości,
R edaktorów  dziennika Narodni Prawa, bę 

dącego organem  Radosław ow a, wytoczono w Sofji 
proces k a rn y  o obrazę w ysoko położonej o3oby. 
D ziennik ten  przedrukow ał a rty k u ł z Swobody, 
w którym  autor radzi księciu Ferdynandow i opu­
ścić B ułgarję , jeżeli się nie chce narazić na los 
S tsm bułow a/

Donoszą z W iedn ia : M inister spraw iedliw o­
ści w drożył śledztw o z powoda zajść k a ry g o ­
dnych, ja k  i m iały roiej«oo na zgrom adzeniach 
przedw yborczych w mieście. P ro k u ra to rja  pań 
stw a otrzym ała rozkaz działan ia z urzędu.

W. Allg. Ztg. dowiaduje się, iż dotychcza­
sowy m inister sk a rb u  p. B O b m  B a w e r k  po­
wróci do zawodu nauczycielskiego. M a być mia- 
-ow icie system izow aną przy  uniw ersytecie wie­
deńskim  trzecia zw yczajna k a ted ra  ekonomji po­
litycznej i ma ją  o trzym ać dr. Bohm B aw erk. 
T en  sam dziennik dow iaduje się, iż m ają przejść 
w stan spoczynku szefowie sekcyj E r b  w m ini­
sterstw ie spraw  w ew nętrznych i N i e b a u e r  
w m inisterstw ie si arbu

J a k b y  dla powiększenia rozgardjaszu ture 
ckiego, w ybuchło znów n a  w y s p i e  n a  K r e  
c i e p o w s t a n i e .  W stolicy tejże, K anei i w in ­
nych m iejscowościach, przyszło naw et do k rw a ­
w ych zajść i odrazu w szystkie szranki porządku 
publicznego zostały przełam ane. Jen . gubernato r 
w yspy, K aratheodoro pasza, c h r  z e ś c i a n i n , po- 
prostu nie rozporządza środkam i nieodzownemi 
gwoli dobrej adm inistracji. Policja,, żandarm erja, 
urzędnicy wypow adają  swe posłuszcńswo, gdyż 
o d  r o k u  nie otrzym ali p ł .c swoich. Równocze­
śnie nienaw iść pom iędzy -'.hrześci.aam i a  m aho­
m etanam i w zrasta ustaw icznie, a m ordy z d a r-ś ją  
się zby t często. W dniu rocznicy w stąpienia su ł­
tan a  na tron, ludność K anei p rzerażoną została 
yieśeią, iż p rzed  bram am i m iasta T u ło y  zamor- 

domali młodego sfakistę. Tego samego Inia pa­
dło k ilku  chrześcian pod ja teganem  T urków  
w Kai idji i Rettinc.o. To też ‘udnośó chrześciań- 
ska  zaniosła do su łtan a  petycję, w której b łaga 
go o reform ę policji i adm inistracji. Być może, 
że te raz  na widok ferm entacji k re teńsk ie j sułtan 
okaże się m iększym  niico  w kw estji \rm en ji.

Nordd. Allg. Ztg. uderza na te czasopism a, 
k tó re  choć nie należa do obozu socj&lno-demo- 
k ratycznego , jednakowoż pobłażliw ością dla jego 
zasad i w ybryków , celom jego dopom agają. 
W ład za wojskowa w Altonie zabroniła  żołnie­
rzom  uczęszczać do 24 gospod w H am burgu, 
11 w Altonie i 2 w W andsbechu. W ład za  woj­
skowa w M oguncji przedłożyła dyrekcji policji 
spis w szystkich robotników , za ję tych  w m aga­
zynach prow jantow ych z prośbą, aby policja 
podała, którzy z tych  robotników  zasadom  socja­
listycznym  hołdują.

Sofijuki korespondent Koln. Z tg. zapewnia, 
że je s t rzeczą  udowodnioną, że istn ia ł zam iar 
o g ł o s z e n i a  n i e p o d l e g ł o ś c i  B nłgarji, 
mianowicie w tedy, gdy znany kom unikat rosyj­
ski zdaw ał Bię niw eczyć w szelką nadzieję poje 
dnania ks. F e rd y n an d a  z Rosją. Dalej opowiada 
tenże korespondent, że kom petentnym  osobistościom 
w P etersbu rgu  :ak- m unikowano prośby, aby usil­
nie doradzały  ks. F erdynandow i o p u s z c z e ­
n i e  natychm iastow e B n ł g a r j i .  W  tak im  też 
razie m ógłby on liczyć na w y b ó r  p o n o w n y

i na p ro tekcję  Rosji. K siążę wszelakoż nie p rzy ­
sta ł n r tego rodzaju ofiarę. K orespondent kończy 
swe re lacje  tw ierdzeniem , że istnieją różnorodne 
oznaki, k tó re  kaZą przypuszczać, i* chw ila ogło­
szenia n i e p o d l e g ł o ś c i  k s i ę s t w a  j e s t  
n i e d a l e k ą ,  równocześnie naś ogłoszony tam  
zostanie stan oblężenia lub d y k t a t u r a  w o j ­
s k o w a .

Przyszły gabinet.
W  arty k u le  w stępnym  nt. „hr. B ndeni, a 

jpraw r, czeska" pisze p rag sk a  Polit. K. pom ię­
dzy innemi co n a s tę p u je : „Pom iędzy h r. T h u -  
n e m a narodem  czeskim  istnieje niestety stosu 
nek  dość naprężony, można jednak  przypuszczać, 
że p. nam iestnik  nie u ta ił przed przyszłym  pre- 
mierzem, że naród czeski obstaje i obstaw ać bę 
dzie przy swoice postulatach praw nopolitycznych, 
a  to tern więcej, gdy to tkw i w zupełnej zgo­
dzie z wł&snomi jego słowami, wypowiedzianemu 
na posiedzeniu sejmu czoskiego w d. 5 paździer 
nika 1888, a kióre ta k  op iew ają: „My pragn ie ­
my i w yczekujem y u k o r o n o w a n i a  się na 
szego króla. To jest zbrodnią! T ak  moi panowie, 
my popełniam y f,ę zbrodnię, popełniam y \ jed­
nak  z najgłębszem  prześw iad zeniem uczuć dyna 
stycznych, k tó re  w niczem  nie zm ieniają p rzy ­
w iązania naroan do »wego króla. Każdy naród 
m ituje wspomnienia ze swej lustori ; je s t to 
rzecz natu ra lna , je s t to życie narodu..- O by n a ­
m aszczenie i ukoronow anie koroną św. W acław a 
zadzierzgnęły  ściślej „eszcze w ęzły, łączące  uko­
chanego m onarchę z jego Indem w iernym ". D la 
rozw iązania kw estji czeskiej potrzeba w każdym  
razie w spółdziałania posłów czeskiego ludu. J a k  
długo dzisiejsi ich reprezentanci byli w m niej­
szości, słychać było ciągłe zjadanie na  staroczeską 
większość za jej opieszałość i obronę naszych 
interesów . N ie chcem y podnosić żadnych  rekry- 
m inacyj; nie chcem y im odpłacać pięknem  za 
nadobne. Chw ila je s t bardzo poważną. Z  g łębi 
se rca  pragniem y, abyście okazali się rozum nym , 
i abyście w ystąpili , ko świadoma sw ych celów 
partja  polityczna. W asz głów ny organ pow iada 
dziś, i i  czi kacie dalszego rozwoju «tosunków 
politycznych z tym  godnym  spokojom i z tern 
samopoczuciem, k tóre d aje  słuszność spraw y 
i zaufanie wyborców. To bardzo piękne, lecz to 
nie w ystarcza. Jeśl h r. B adem  rzeczyw tcie 
chce u tw orzyć, stw orzyć dtfin ityw ny, trw ały  g a ­
binet, to nie wolno mu ominąć kw estji czeskiej. 
W  przeciw nym  bowiem razie  darem ne by łyby  
wszelkie jego w ysiłk i dla po ła tan ia  rozluźnionych 
stosunków A ustrji i przy o b ic iu  służby przezeń 
można by pow iedzieć: nic nie zmieni sie
w A ustji prócz tego, że dostanie , nowego p rezy­
d en ta  m inistrów i k ilku  ministrów w ięotj. B y­
łab y  to dla męża stanu z aspiracjam i b r. Bade- 
niego niezbyt pochlebna, a jed n ak  jedyn ie  
Błnszna prognoza.

Hr K azim ierz B a d e n i spędził ostatnie 
dw a dn« na konferencjach z rozm aitem i osobisto­
ściam i — iesygnow anem i na m inistrów. Pol. 
Cort., Oifcan ja k  wiadomo wysoce półurzędow y, 
zam ieszcza notę oficjalną, w której powiada, że 
h r. Badeni prow adzić będzie te  rokow ania je 

do poniedziałku. We w torek  w racaszcze
do Lwowa, aby  za dni czternaście znown przy­
być do W iednia, tak , że ukonstytuow anie się 
nowego gabinetu  nie nastąp ' p rzed  końcem  bie­
żącego miesiąca.

Jak o  ch arak te rys tyozny  szczegół podnosimy 
rakt, że s tara  Presse pisze już o Badenim , jako  
o prezydencie m inistrów. P rzed  trzem a tygo ­
dniam i m ilczała uporczywie.

O dbył się już pierw szy wspólny obiad 
przyszłych  ministrów. N a zaproszenie prezyden ta  
kole. państw ow ych d r. L eona B i l i ń s k i e g o  
zebrali się w sobotę wieczorem o godzinie 7. 
w restau rac ji na  dw orcu kolei zachodniej, w tak  
.zw. „salj radców  dw oru", nam iestn ik  hr, B a 
d e n i, k u ra to r  akadem ji terezjańsk iej br. Pa 
w eł G a u t  s c ł>, p rezyden t wyższego sądu k ra  
jowego w G racu , hr. J a n  G l e i s p a c h ,  hr,  
J a n  L e d e b u r i  szef sekcji b r. Hugo G l a n z  
—  n a  wspólny obiad M inister obrony krajow ej 
hr, Zeno W  e 1 s e r  s h  e i m b, także zaproszony, 
uspraw iedliw ił swoją nieobecność.

K lerykalny  Vatcrland zaznacza, że onegdaj- 
sza konferencja m iędzy hr. B a d e n i m ,  a br.  
C h l n m e t z k y m  nie b y ła  konferencją z przy­
wódcą lewicy, ale z prezydentem  izby poselskiej. 
R okow ań ze stronnictw am i wcale dotychczas nie 
było 1 Neuer W. Tgb., m ający zw iązki ze zje 
dnoczoną lew icą potwierdza to, pis»ąc, że h r. 
Badeni nic vdaw ał się te raz  w rokow ania 
z przyw ódcam i parlam entarnym i, zostaw iając-je  
sobie na czas po nom i"»c: Dl,-tego też nie
zuoeił się wcaie z baw iącym i we W iedniu  cz łonka­
mi prezydium  zjednoczonej lewicy. Rokowania 
jego z Si CLluinetzkym  odnosiły się do tegoż 
stanow iska jako p rezyden ta  izby.

Corr. Wilhelm, donosi, że h r. Badeni p rzy j­
m ował m iędzy innym i ta k ie  hr. H enryka  
T a a f f e g o ,  syna by: go prezydenta m inistrów  
hr. E d w ard a  Taaffego. P rzy  tej sposobności 
ośw iadczył hi Taaffe, że przypuszczenie, jakoby 
on inspirow ał a rty k u ł wym ierzony przeciw  h r 
B adeniem u w jednem  z pism poniedziałkow ych, 
jest fałszyw e i bezpodstaw ne.

Prezydjum  zjednoczonej lew icy odbyło oneg- 
daj dw a posiedzenia, jedno o 11. przedpołudniem , 
drugie o 6. wieczorem U -hw ały  form alnej nie
powzięto, ba do tego na razie nie m a powodu.

* *
Fremdcublatt otrzym uje inform ację, iż kon­

ferencje m iędzy hr. Badenim  i Thunem  w yka­
zały zupełną polityczną zgodność i należy na 
pewno oczekiwać, że br. T hun  i za nowego m i­
n isterstw a urząd  nam iestnika zatrzym a. Tenże 
sam dzienn ic  dow iaduje się, że nom inacja no­
wego m inisterium  nastąpi w porozumieniu z 
obecnym  szefem gab inetu  hr. K ielm aoseggiem  
dopiero z końcem  bieżącego miesiąca. H r. B a­
deni ma 4. październ ika objąć urząd  p rezydenta  
ministrów i m inistra 3praw w ew nętrznych.

(TfSaarafąy „Dzłńnnika Polskiego").
Wiedeń 6 w rześnia. H r. B i d e n i  przedłe- 

io fł wczor* cesarzowi kom pletną listę g ab ine tu , j 
k tó ra  została  p r z y j , tą .

ekę m inistra spraw iudhw ości obejm ie hr. 
G l e i s p a c h .

W  tych  dniach przybędzie  tu ta j h r  H  o 
h e n  w a r t .

Wliedeii ii) września. W dle Wiener Allg. 
Z tg  obejm uje B l i ń s k i  dla tego portfel skarbu , 
ponieważ w i 1887 w espół z W ęgrami refero- 
row ał sta tu t bankow y, przeto te raz  lepiej niż 
kto  inny potrafii przeprow adzić ugodę b an ­
kową.

Po ugodzie m a Biliński zostać m inistrem  
kom unikacji,

H rab ia  B a d e n i  wyjeżdża dziś wieczorem.
Wiedeń 16. w rześnia. Fremdenblatt ogłasza 

program  przyszłego gabinetu , k tó ry  ja k  wiem, 
pochodzi ze sfer półurzędow ych.

R ząd ma w edług tego zam iar przeprow adzić 
reform ę ustaw y wyborczej, reform ę U3tawy po­
da tkow ej, pozostać je d n °k  przy dotychczas 
uchw alonj jh  zm ianach, ja k  również uzupełnić 
ugodę z W ęgram i.

M inisterstwo zwróci się o poparcie do wszy­
stk ich  stronnictw  um iarkow anych i w ystąpi ostro 
przeciw ko wszystkim  skrajnościom.

M inister d la  Galicji nie będzie m in o w a n y , 
abv nie budzić obawy preponderancji żywiołu 
polskiego. A gendy tego m inisterstw a obejmie 
B . l i ń  s k i .

Co się tyczy  obsadzenia stanow iska nam ie­
stn ika, to toczą się jeszcze p e rtrak tac je  z księ­
ciem S a n g u s z k o .

Telegramy „Dziennika P(tssKiego.“
Wiodeń 16 września. Cbodzi pogłoska, że 

nam iestnictw o rozwiązało try jesteńską  radę mięi 
ską, ponieważ da ła  p ro jek t u rządzen ia  dem on­
stracji w rocznicę zajęcia Rzym u.

N ależy oczeisiwaó potw ierdzenie te; w iado­
mości.

V ietień j 6  w rześnia. S tarszy rad ca  ikar 
bo wy dr. Em il Z u b r z y c k i  m ianow any rad cą  
dworu krajow ej dyrekcji skarb u  w t Lwowie. 
(N ojm nacia ta  sp raw iła  w g roa ie  urzędników  jak  
najlepsze wrażenie. Pr. Red.).

Wtodeń 16 września Zapow iedziane na 
wczoraj w P ra te rze  robotnicze zgrom adzem e de­
m onstracy jne odbyło się przy  bardzo słabym  
udziale robotników . Przewódcy ośw iadczyli, iż 
i od nowego rządu  b ęd ą  z dotychczasow ą enar- 
g ją  żądali p raw a wyborczego.

Londyn 16 września. G1 f t d s t o  n e joświad 
czył Bię przeciw ko ".m ianie w aluty i uw aża pró­
by  podejmowane w tym  k ierunku , za chimerę.

K sfenhaga 16. w rześn ia . S tan  zdrow ia kró la  
K r y  s t j  a n a  nie je s t bardzo zadaw alniaiący 
K ról nie leży w łóżku, odczuw a jed n ak  silne 
boleści.

Havahna 16. września. Położenie H iszpa­
nów bardzo k ry tyczne. Jedyn ie  możliwe wy 
brnięcie z sytuacji, to nadanie K ubie zupełnej 
autonomji, tern w ięcej, że ludność wszędzie 
sp rzy ja  powstańcom.

Wiedeń 16. września Dr Stanisław G ł ą b  i ó sk  i 
misinowany profesorem ekonomji politycznej na uniwersy­

tecie lwowskim.
Radca sądu krajowego Edmund K o l b  przeniesiony

z Kołomyi do Lw wa.
Radca sąaowy Adolf S i c h o w e r  przenie lony z Z.a- 

błotowa do Kołomyi.
Londyn 16 w rześua. Pozostały po zm arłym  

przyw ódcy socjalistów F ry d ry k u  E n g l u  te s ta ­
ment, podaje m ajątek  jego na 400.000 m arek. 
Z  m ają tk u  tego 1,000 funt. szterlingów  nuńą 
użyć administr&torowie B ebel i S inger na cele 
popierania k an d y d a tu r socjalistycznych.

P aryż 16 w rześnia. Tutejsza R ada m iejska 
urządz iła  ucztę na  cześć lo rda m ajora Londynu.

Sofja 16. września. D zienn ik  m acedoński 
Pravo donosi, że banda baszybożuków  n apad ła  
na miejscowość O bidum  koło N ew rekopsu, splą­
drow ała ją  i spaliła , tudzież że na  rozkaz wa 
liego pojm anych powstańców m acedońskich to r­
turow ano i ścięto. T rzy n astu  z n ich  szczypano 
rozżarsonem i obcęgam i i żyw cem  zakopano. 
D ziennik  ten  przedstaw ia że w ten  Bposób T u rcy
chcieli się zemścić za napad B ułgarów  w d. 26. 
sierpnia

Vitet 16. września. M inister wojny Zurlin- 
den daw ał śniadanie na cześć francuskich  i z a ­
gran icznych  nficerów, k tó rzy  b ra li udział w m a­
new rach  arm ji francuskiej. M iędzy zaproszonymi 
by ł książę g recki M ikołaj i jenera ł rosyjski 
Dragomirow. M inister Z un in d en  pow itał obu 
imieniem arm ji francuskioj.

T F L E G R A M  G IE Ł D O W Y  
Wiadćń, dnia 16. września godz. 2 miu. 10 

A k cje  k re d
A lp iny

A ngloliaaki 
Uniony 
L u  *! wiki 
Nordb&ny 
Lom bardy 
Losy turecki*

C zam iow ieck ie
ś«l. obi. p ro r

402-50 Rima — i
101 - Akuje tyton. >36 50
Ś8550 Foź. k ra i.
174-25 * r. 1893 9 8 1 0
B50-— y ibe tha is 278 50

___________ L anderbank; 284 50
-------V------- R enta sł, wąg\ 1 2 180

111— B ankyereiny 166—
77- - W  spólna rentap 100 90

3 - Ruble 129 75
B2350 100 m arok aietn ^8 90

98 — Napoico.vd’ory 9 52

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a
dnia 16, września 1895.

HOTEL ŻORZA M. Bogdanowicz z Kossowę. Z. 
Ujefski z Zaeisza. J. Kellermann z Kańczugi. Dr. M. Sta- 
rzewski z Krakowa Dr. M. Rosenstock za Skałatu. D 
Pogłodowski ze Sudkowic. E Kriserowa. z Wygapy. J. 
hr. Mycielski z Poznania. J. hr. Baworowski z Kłtłowa. 
Z. Piszczkowoki z Mielnicy. A. hr. C hrisstalnigg z Buda­
pesztu J. Sołowij z Boryta. M. Piórecki ś Jazłowca. A. 
Arehangelcow z Moskwy W. Maitinowski z Tyflisu

HOTEL EUROPEJSKI. M. Seazighino z Przewoźca. 
F  Michałowski z Rzeszowa. M. Szumiański z Krzywego. 
L. Cieńska zn Staaisłnwowa. Dr. W. Chojnacki z Krakowa 
Z. S.kołowski z Poun:-n|a J  Demianowicz z Ljonu.

N A D E S Ł A N E .
Objąwszy z dniem I. »tycznia 1895 roku ws 

własny zarząd

Hotoi Europejski
(we Li rowie — piao Marjaoki)

m am y zaszczyt polecić go względom  wielce 
Szanownej P . T. Publiczności zapew niając, że 
usilnem  naszem  staraniem  bodzie w aW kim  w y­
maganiom  zadość uczynić.

Z wysokim powaaanom
Albert Szkoteron i Spółka  

właśe. hotelu Emopejskiego
Pokoje od 80 ct. począwszy.

kapelusze Hablga, Piessa
i ańgiilskie cylindry czarne i popi-late polecają w naj­

większy ni wyborze:

M o t y l e w s k i  i  K r z y s z k o w s k i
I, u> ó w

plac M arjacki 1. 6.

M .  J o n a s z
DOM B A N K O W Y  I  K A N T O R  W Y M IA N Y

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 
kupuje j sp rzed aje  w szelkie pupi>ry w sr -  
tońciow e, losy i monety po nrjtańseyni 

kursie dziennym
1 b e z p i e e z e n i e

losow od straty przez wylosowanie al p a r i

PROMESY
ń a  l o s y  c ł s s ń s k f e  z  r o k u  1 8 :  O po 3 zł. wraz 

ze stemplem.

Ciągnienie 1. październ ika br. 
Główna wygrana 200.000 kortn.

Przy zarnr,v-ieriaeh z promocji się o dołi-iszs
a is  ct. na portonuii>.

Na lo zakupiony w iym kantorze padła główna wy­
grana w kwocie 00 00u zł w a

J łg j lj  m ę d a le : s r e b r n y  i. b r ą c o w y ,  o t r z y m a m  f a b r y k *

W i e r u s z  i N i e m o j o w s k i e g o
za wyrób z a  i  k o m i t- y c"*h t n t e i: n i e h 1 ę j o r, ę ■ h

I  *iab>«i» we wszystkich ban dla eh i tram ach, crs* 
nklepaf-h własr.yeh w/s L. w o w ie  : Teetraioe i  i Jagieł- 
iouska 6, w Kr a l r dwf f e  Buklscalee i. SE — Zdeeeni*
za m ie jsco w e  o d w ro tn ie

Adres fabryki: Lwów, ctarbkow ska 1. 15, (dc-m w łaśni).
O d s p r z e d a j ą c y m  r a b * t .

1488 1—?ID en t-y - i ta

B r. B . KaCŁarn  aralii
eeniósłszy swOJ długoletni Zakład den.

*  Wie dnia do Lwowa ordynuje przy 
ul Sykatuskiej 1, 23 (stara poozta). Sztuozno zęby-

Z m i a n a  m i e s z k a n i a .

D r .  W E H R
Operator

mieszka obecnie Trzeciego Maja 10.

Specjalista chorób aszn, nosal gardła

D r. I. Reinhold
pow rócił. 1844 1—8

cM i wmracli
Sr. Eazim. FodlewsM
ovły (ekiirz prakL na klinice prof. Pourniera w P aryż , 

i Lassara w Eerlmio.
Ordynuje od 11. do 12. I od 3. do 5. 

a l .  O ł i o r ą ż c z y z n y  L  1 ( 3 .

Śmigusa
i s .

i imalS.Wrzsiiia
wyszedł już z dru u 
i odznacza się 1 -  
eznemi ilustracja­
mi i obfitą treści ( 

humorystyczną. 
SOF* C e n a  e g s e m o l a r z a  3 0  c t .  <ą i |  

Prenumerata kwartalna we Lwowie 1 zł., na prowincji 
1 3 0  ct

n r * .

Wszech nauk lekarskich

D r. A lt  lu P ad a ł© w sk i
Ł lekarz na klinikach profesorów : Kaposi’ego, Neu manna, 
Pingera i FrDcha we Wiedniu, pro fss.rew : Lassara
i Caspe.a w Berlinie i profasorew: Guy.na i Fourmera 

w Paryżu
Specjalista, chorób sk ó rn y ch , w en eryczn ych , 

p łciow ych  w n a r  za d  u  • oczowei 9.
n n p r a t n r  w eh°r°baih  pęcherz.wych, szezególriej 
w | I G I  U * U ■ kamienia i  j o w i  tworów j»ęeh«rza.

Ulica Akademicka nr. 3 we Lwowie
naprzeciw hotelu Georgea, ord. od 10—12 i od 3 —5. 

H yłącinie dla feobiat od 2 —3.

T E A T 8  hr. SK A R B K A
D Z  I  8 t

Madame Sana-Gdne
komedja w 4 aktach V ktoryna Sardou i E. Moreau.

Przekład Kaz. Ehrenberga.
Osoby I. ak tu :

Katarzyna Hiibseher, właśe. pralni . Stachowicz
Lefebvre, sierżant . . Woleński
Fouehe . . . Gasiński
Hrabia Werther . . Hierowski
Yinaigre, tambor . . Dębicki
Gwardja narodowa, artylerzyśei, mieszczanie, mieszczanki 
wojsko. — Rzecz dzieje się w Haryżu dnia 10. sierpnia 

17y<S roku w pralni Mat Hiibseher.
Osoby 2, 3 i 4 aktu :

Napoleon Bonaparte . ■ . Żelazowski
Karolina 1 , Nawrocka
Eliza } Jego siostry _ j K ic iń s k a
Lefebrre . , Woleński
r.p.tarzyna, księżna Gdańska . rtachowicz
Foaohe, książę Otranto . Ruszkowski
dayary, ks. Rovigo min. policji . Chmlelińcki
h.siożna Royigo . , . Otrembowa
Pani de Biilow . . Cichocka
Hrabia Werther . . Hierowski
Despróauz . . Walewski
Coq, szewo . . Feldman

Ju tro  „Na bszdrożach" sztuka w 5 ak tach , a 6 
odsłonach W acł. Sawiczewskiego.

Już nadszeał wielki transport znakomitego obuwia
b ł ł ó w o y  i f e l i t d

KALtszi m m  l PWH
i>©  W E B W S M C I O  O B U W I A  K i .  B Ł M B A D 2 E u tk « lO

A D O L F A  L O N K E R A

t y l k o  p r z y  u l i c y  K a r o l e  L u d m k a  % 21.
Hu M d i  a,'u

O
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ceny te same niskie 
febyj czne.



DZIENNIK POLSKI z dnia 17. Wrzenia 1895 r.

" W s z y s t k i e  ' z i o ł a  i  p r e p a r a t y  k s .  S e b a s t i a n a  K n e i p p a .
Przeelw wypadania włosów Oeheaa przeciw charabom żołądka I Jedynie do nabycia w Droguerji

Kneipówka (wyciąg z ziół ks. Kneippa) T. PILARSKIEGO i Spółki
n n r  . 1  I Lwów — Hotel Georga.

i ■ aawiił w j|n i««n ia  w«v«fw

W oda i O lejek ks. Kneippa
flaszka wody 50 ct. — Olejlro 40 et. flaszka 75 ct.

DROBNE OGŁOSZENIA.

Doniesienia rozmaite
po 1'/, centa od wyrazu.

R »w er angielski pneumatyk Quadrant 
do nabyaia. Krzywa 3, IL piętro.

M a n c z y c i e l e k a  A g e n e ja  Heleny 
i i  z Jordanów Biernackiej. Długosza 19.

Ha m o r y s t y c z a y  k a l e n d a r z  
. .Ś K IG U S A ”  n a  r o k  1 8 0 0  

w y s z e d ł  J u ż  z d r n k n .

T o ś n ie ż y  nkwalifikowany z dłu 
L/ tnią praktyką, poszukuje miejsei 
raz. Wiadomość w administracji „
glążu".

długole 
miejsca za- 

Przs
678

WINOGRONA FESLAWSKL
Brzoskwinie, fłmzti i Jabłka

t y r o l s k i e
wyseła najstaranniej opakowane

H A N D E L

Alberta Szkowrona
Lwów, plac Marjackl 7.

f o r t e p i a n y ,  p i a n i n a  
r  c y f r o w e ,  c r t r r  nait

t a ,  s t o l i k i  
e y t r o w e ,  c y t r y  najtaniej sprze­

daje, pożyaza Kalino waki, Żnliń- 
skiego 6. 671

W i e l k i e  z a p a s y  parkietów i posa­
dzek deszeznłkowyob z snehego 

materjałn peleea parowa fabryka B r a c i  
W c z e la k  we Lwowie.

Pomocnika
poszukuje księgarnia

S. A. Krzyżanowskiego
w Krakowie. 1893 1 —3

S ip M a ty , siarlan amonowy i znżlo Thomasa
H I

poleci i F a b r y k a  SZTUCZNYCH NAWOZÓW S p ó łk i k om an d ytow ej

J U L I A N A  W A N S A  im
L w o w i e ,  n l i c a  A k a d e m i c k a  l i c z b a  5.  ' I

1- ?

w o

O l s z e w s k i e g o  b l n r o  G a z e t
Lwów, uliea Kilińskiego 1. 3 (obok 

kawiarni wiedeńskiej) poleea wszelkie 
pisma europejskie i rozmaite kalendarze

p i a n i s t k a  posiadająca patent i ehla- 
*  bne świadectwa, znana z estrady 
koncertowej, otworzyła karsa mnzyezne. 
Wpisy codziennie od godziny 11—12 
przedpołudniem. Źnlińikiego 4. parter 1

1 A A A  tu te k  n l e k l e j o n y c k
_ W  z doskonałej franenskle, 

bibułki po ałr. 1 i wyż«j pelsea fabryka 
F. 1 't ilotuskł, Lwów. Przy odbierze 
1.000 sztnk, poczta franee. 637

ma-Lm d w ik  G a r d o l ł b s k l ,  skład
szyn do szyoia Lwów, plao Halicki 

14. Poleea na spłatę w ratach Miesię­
cznych maszyny do szysia Singera i in­
nych systemów z fabryk zagranieznyeb 
i krajowych. W łasny warstat repera- 
cyjny. Wypożycza do denów nasnyiy 
do szycia. Cenniki na żądanie gratis 
i franco. NO

fflienzbanla 1 zklepy
po 1 tencie od wymu.

» IT demu pod 1. 13, przy ul. Teatyi- 
7» skiej jest dniy i na ły  pokój

przedpokojem lub knohtnką ed 1. pat- 
dziernika do wynajęeia. 675

Korespondencja prywatna.
Jeszeze w* ozwartsk list wysłałam.

Twoja Lui.

N A K Ł A D E M

Księgarni J. A. Pelara
w  R zeszow ie

opuściło święto prasę dziełko p. t.

Rys Historji
austrjacko- węgierskiej

dla utytku Seminarjów nauczycielskich 
i nauczycieli szkół Indowych napisał 
Renat Jilliu Ylsptller, dyrektor e. k. 
Seminarjum nauczycielskiego męskiego 
w Bseszowie. C ttt  80 ot., x przesyłką 
85 o t — Dt tabyelt we wezyatklth 

ktlęguralttb. 1877 1—4

H a n e lo l  l a ł o t e n y  w  r .  1 7 8 9 . 

Największy skład

HERBAT!
chińsko-rosyjsklej

Frrdorrta S c h lD tk a
L w ó w , B y i t k  4 5

polew
Harbaty ezarae, aronałyozia, 

silnio naciągając*:
pół klgr. Coago nr. L .................1*90

, „ Souehong nr. II. . . .  2*80
, B Souehong ze zbioru nąj. 8-—
, ,  Congo Kaieow najpr*. 4-—
zjlepsze okruohy herbaoiane po zł, 

1*50, 1‘80 i 2*80 w paozkaoh po */ti 
*/*, */§ kilograma. 

Zamówienia ■ prowineji uskute­
czniam odwrotną pocztą, opakowania 
nie aal‘ozam. 1775 1—5

JpMz* miso psimiai
7 pokoi, przedpokój, pokój dla sług, 
spiżarnia, weranda, strych, piwnica 
przy ul. Krasickich 1 16, II. piętro 

do najęcia. 1851 i

f  Git! koło Lwowa jest loka- 
w samym rynku położony, 

składający się z sali frontowej i trzech 
.okol, kuchni i piwnic, na urządzenia 
cukierni, której brak w miejseu, albo 
iklepu lub restauraeji, bardzo odpowie- 
dny, zaraz do wynajęcia. W Gródku jest 
załoga garnizonu wojskowego składają­
cego się z sztabu i szwadroaów kawa- 
Isrji, tudzież z bataljonu piechoty. — 
Bliższej wiademsśei udzieli sam właśsi- 
siei P B. pod 1. 88, rynek w Gródku

Na Porę
Josien,ną!

O trijm ał w wielkim 
wyborze

PŁASZCZE styryjskie 

abrtnb de polowań
(Loden)

MAGAZYN NOWOŚCI 
„A U  YILLE DE PAIUS11 
G abryoln  S tarka

Lwów, plac Halieki 1. 2.

Stary Cognac
i wina własnego chowu, dostasepa ed ani 
>Unmri jahoóei epłatade 4 butelki na I m  
J be 2 litry ta 8 złr., młody 8 litry 4 u> 
K) cent. B e a f d y K O n e r t l ,  właMtU.

Dla chorych na płuca I
Dra BREHM EBA Z AK ŁAD LECZNICZA

w  G f t r b e r s d o r f ,  n a  S z ląsk u .
Kuracja letnia i zimowa. — Znakomite rezultaty. — Przyjmywanie każdoezesne.

P o l s k i  l e k a r z  a s y s t e n t .  219 1—16
Lekarz główny: D r .  ó c h t e r m a n n ,  uczeń Brehmera.

Ilustrowane prospekty bezpłatnie przez Zarząd.

LICYTACJA KONI
pełnej krwi angielskiej

pochodzących ze stada ś. p. hr L u d w ik a  K ra s iń s k iw g  
n“ »nowieie i roezniaków, potomstwa: „ R u l e r a ” ,m e r n ’

w K ra -  
i,B raoo.

t ^ T W ? S S t ,łS 5 a s ?  ? n -
w W ,rs**wl«» Krakowskie Przedmifście ni. 7 , lub Tattersai

1894 1—3 
Dyrektor stad. Krasne I Osmslloe

Konrad Wodsiński

warszawski.

70.80:/16. I.

X

d«W-
ek OeOtsdi pny Oeaefettt w Btyryl

Za wysoką, prowizję
posiłkuje się przez pewien pierwszorzę­
dny dom bankowy zdolnych ajentów dla

ĄC XX XXXXXI3O«j0I0KIXXXXXA
L W O W S K A  F IL J A

M l E K r a » H J E I f f i 6# O E D ? tllg
W K RA KO W IE 

w Gmachu Asekuracji krakowskiej
ulica Trzeciego Maja 1, 15

przyjmuje 1881 1—8

Lokacje gotówki
na książeczki oszczędności na 4% rocznie. # 4 1

De złr. 1000 wypłaca tlę baz wypewladzeala. O  II

«COOKXXXXIXXX3aCXXXXX X X X X X V 1

1888 1 -3

wiecie

O B W I E b Z C Z E H l E .
folwark „wschodnia ezęśó Pniatyna" w no- 

.  wraz gruntami w łącznym obszarze około sa«

dnia 24. czerwca 1 8 9 6 % *  p o l a w s z y * ’ dwunastoletni, a to od

dzier, ** P°“T ą >°(ert Pi86mfly‘Ł odbędzie się dnia 14. paż-

C!nv ** pierwsze ezterolseie ustanawia aie do 1 800 złr t i
t« ią c  ośmset złr. rooznis, zz drugie czterelocie 2000 t j dwa m i ™
śeie z ło T Jh ^ 111*’ Z* 08.Utnle eztersleeie po -.200 złr. t. j. dwa tysiąoe dwle- 
żawnego! r°e*m8’ JUm aa< w wy*okośei oflai wanego ez/nszłu dzier-

w g o d Ł ^ u r l ^ o w a S *  m°4n“ W bHrZ 1 1 »«P»rtamentu Magistratu

M a g i s t r a t  k r ó l .  i t s ł .  m i a s t a
Lwów, dnia 7. września 18P5.

H a n d e l  h e r b a t y  o h iń s łc o  - r o s y js k ie j

E D M U N D A  E I E D L A
wo Lwswlo, plao Marjackl 10,

untTiwanla i  Tłumi 
Gamiński, Yolter i Sp.

poszukuje ns s z u  kunpnnji 

kilku

i i s u i i n u y t l  uszraistm
do obsługi maszyn (motorów).

porożu*

O e d s ł e n n l e  l v l « ż e

WINOGRONA

Wynagrodzenie według 
mienia.

A dres: Oyrakcja Cukrowarnl
sprzedały na raty prawnis dozwolonych w  T łum aczu im k  i zlosów. P n y  sprzyjających okolłozno l , łu n ,« Z S . 1885 1 -2
ściaeh s ta ła  p en sja . Zgłoszenia pod 

„Confidontla" do biura monsów
B e r n a r d a  E c k s ł  i n

w Budapeszeie, Y. Badgasse 4.

R u c h  p o c i ą g ó w  k o l e j o w y c h
ob ow iązu jący  z d n iem  1. m aja  1895 (o sas  ś r o d k o w o e u r o p e jsk i) .

Do Lw ow a prsyohodaą: P o o i ą g i 
pospieszne

Z Berlina . . . . . . . .
Z Krakowa (Wrocławia i Wiednia) . . . .
Z Warszawy . . . . . . . .
Z Muszyny-Krynioy przez Tarnów (od 1. czerwca wł. do 39. 

września) . . . . . . .
Z Muszyny-Kryniey przez Tarnów, lnb Rzeszów (od 25. eier- 

wea wł. do 15. września) . . . . .
Z Muszyny-Kryniey i Mszany dolnąj przez Tarnów 
Z Chabówki przez Tarnów lub Rzeszów . . . .
Z Rozwadowa i Nadbrzezia
Z Rawy ruskiej przez Jarosław . . . . .
Z Mez i Laborez (Pesztu, Miskoleza) przez Przemyśl 
Z Chabówki przez Przemyśl . . . . .
Z Now. Zagórza przez Przemyśl . . . . .
Z Chyrowa przez Pr zemyś l . . . . . .
Z Ławoeznego (Pesztu, Miskoleza, Mnnkaoza) .
Z Hrebenowa (od 10. ozerwea do jSI. sierpnia) .
Ze Skolego i Stryja. . . . . .
Z Chyrowa i Stanisławowa przez Stryj . . . .
Z Suezawy, Husiatyna. Woronienki, Psozenilyna, Bsrhometn, 

Czudyna, Baaewieo, Kimpolnngu, Bukaresztu i Jass 
Z Snezawy, Czortkowa, Woronienki, Kałusza, Słob. rnngnrikiej, 

Bukaresztu i Jass . . . . . .
Z Suezawy, Radowieo, Berhomstu i Czudyna (każdego ponie­

działku), Sopewa . . . . . .
Z Suezawy, Husiatyna, Kałusza, Nowoelelioy, Radewieo, Kim- 

polungu, Jass i Bukareszu . . . . .
Ze Sokala i Jarosławia przez Rawę rnską 
Z B« zea .
Z Podwołoezysk i Brodów ua dworzec Pedzamoze 
Z Podwołoezysk i Brodów aa dworzec główny .
L Brzuehowio (od 13. maja de 10. września włąeznie) .
Z Zimnej wody eo niediieli i święta de odwołania

Z e  L w ow m  o d c h o d a ą :
Do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina)
Do Warszawy . . . . . . .
Do Muszyny-Kryuiey przez Tarnów (tylko od 1. ozerwea do 

30. wrzei nia włąeznie) . . . . .
D3 Muszyny-Krynioy prze* Tarnów . . . .
Do Chabówki przez Tarnów . . . . .
Do Muszyuy-KrjHiey przez Rzeszów . . . .
Do Chabówki przez Rzeszów . . . . .
l)o Rozwadowa i Nadbrzezia . . . . .
Do Bawy ruskiej przez Jarosław . . . . .
Do Mizó Laborez (Pesztu, Miskoleza) przez Przem yśl.
Jo Nowego Zagórza przoz Przemyśl . . . .
Do Chabówki przez Przemyśl . . . . .
Do Chyrowa przez Przemyśl . . . . .
Do Ławoeznego (Munkaeza, Miskoleza, Pesatn) .
Do Hrebenowa (tylko od 10. ozerwea do 31. aierpnia włąeznie) 
Do Skolego i Stryja . .
Do Stanisławowa i Chyrowa przez Stryj . . . .  
Do Chyrowa przez Sttyj
Do Suezawy, Jass. Bukaresztu, Husiatyna, Woronienki, Peeie- 

niżyna, Bernomethn, Czudyna, Radowieo, Kimpolunga . 
Do Snezawy, Słob. rnngurskiej, Czudyna i Berhomethu (oo po­

niedziałku), Radowieo . . . . .
Do Suezawy, Jass, Bukaresztu, Czortkowa, Kałusza, Woro- 

niensi, Kimpolunga . . . . . .
Do Snezawy, Jass, Bukaresetu, Husiatyna, Kałusza, Nowosie- 

liey, Radowieo . . . . . .
Do Sokala i Jarosławia przez Rawę ruską
Do Bełżca . . . . . . . .
Do Podwołoezysk i Brodów z Podzamcza 
Do Podwołoezysk i Brodów z głównego dworoa 
Do Brzuohowic (od 12. mzja do . 0. września) w dnie po rsaednie 
Do Brnehowio (od 12. maja do 10. września) oo niodaieU i święta 
Do zimnej wody (od 12. maja do 10. wraośnia) !_____ .
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742
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0 1 8

C. k. aprzywil.

F A B R Y K A  S Z K Ł A
tHoteo i ilwtrciaitiweu 

KUPFER & GLASER
Lwów, ul. Katimiereowska l. 28, 

polecają
swe najlepsze wyroby krajowe

$zkłft w taflach
we wszystkich jakości ach i rozmiarach 

zwłaszcza
szyby sollnowe (belgijskie) 

S Z K Ł O  D A C H O W E
kolorowe, matowe i w desenie.

Szkło zwierciadłowe
Ja k  ln n tra  w ra m a c h  ftp*

Oszklenia nowych bndewli, jakoteż 
oszklenia artystyoine i ołowiem, wy­
konuję pod gwarancją najstaranniej. 

Kit i djsmenty do rznięcia szkła.

najstaranniej opakowane w Seio kilo- 
wy eh koszyczkach — również

BRZOSKWINIE włoskie.
Gruszki I Jabłka tyrolskie

poleca najtaniej handel

ST. MARKIEWICZA
Lwów, w Bynku l. 49.

1016 1 -?  
poleea najlepsze gatunki

K A W Y
o nutk i osystym aromatycznym, 
które rozsyła tranko opłacono do 
każdej stacji pocztowej 4*/, kilogr. 

w woreczku:
Fartorleo......................   i/t k. _-m
Cnbe grabo ib n tib  - s^o ,  go
Cejlon Walona - . . to-— i>_ 

pnośnta 10-40 .  1-04
■rab, Waru. 10-TS .  1-Mgeriowa 10-Jt , 1-g

Moooa arabska aromat. le-TS .  1 Cg
Jawa Wola . . . .  lo-TS ,  i>ci

■ W  O p a k o w a n i a  n i e  l i c z y  s ię ,
Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pooztą.

poleoa

H E R B A T Ę
■Moru najowego:

V, kl. Caa|g . i ł. 160 
SsMlisag ssarna . 2 — 

B zbiór majowy 8-— 
Kaysow eaarna . . 4 — 
Mslugo de Lond. 4.— 
Wyslewkl herba-

elsno................. 1-80
Wyslewkl najlep- 

ssyehhsrbat. .1*60

Własnego wyrobu 
najlepsząi

Masę woskową
na podłogi 

i ppaw dziw ę

Masę francuską
na p o ia iz k l

poleoa 1452 1—?

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 88.

Porucznik. Baronowa jakoż dzisiaj wygląda staro; tak st_xo jeszcze nigdy 

apitan. Ittotnie. Tak starą jak dzisiaj, nie była jes*cze nigdy.
nie wyglądała. 

Kapitan.

D ra  F ryd eryk a  L en g le la  b alsam  
brzosow y. Już sam sok roślinny płynąey z brzozy, 
jeżeli w pniu wyświdrowano dziurkę, znany jest od 
niepamiętnych czasów jako nąjznakomitszy środek 
piękności; jeżeli jednak ten sok wedle przepisu 
wynalazoy przyrządzony zostanie w drodze chemi­
cznej jako balsam, w takim razie zyska dopii ro 
prawie (indowny skutek. 390 1- >

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne 
miejsce skóry tym balsamem, t o  Jnż naaajutrz  
ran o  od p ad ają  p raw ie  n ie zn a cz n e  łu ­
p ie ż e  z e  skory* k tóra  s tą je  s ię  p rzezto  
M nląco b ia łą  ł d e lik a tn ą .

Balsam tsn wygładza powstało na twarzy zmarszczki i blizny z ospy 
i nadaje młodocianą barwę twarzy; eerze n&dąje białość, delikatno i 
i świ Brzość, usuwa w najkrótszym ezasie piegi, plamy wątroblane, blizny, 
czerwoność nosa, stłnszezenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena 
słoika z opisem nźyeia 1 zł. 50 ot. D r. L e n g ie la  m y d ło  b en zo e­
sów e , najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie 
przyrządzone po 60 ot.

—  ___   ... .----- . aptece mianowicie: wo Lwowlo u Z.
Buekera; w Krukowle u Wiktora Redyka; w Czirnlowotoh u Golioho

o nabycia w każdej większej
iktora Reujru—, w ■■imu,uu 

nast. Mahl apt., Schmiedt A Fontin droguerja; w Tariapala 
u Marojana Krzyżanowskiego; w Taraowlo n Maurycego Adlera, J. Nie- 
siołowskiego; w Bialski u Alfreda Blumenthala i w droguerji A. Haai-

10-25

6  4 5
10-25 
10 25 
1035
7 18

9 33 
9-33 
9-38

6  4 5  
6 -4 5

6 4 5

915
9-16

820
2-26
8*45

10 35

2-40

1 0 -3 0  
7  1 0

1014
950

6  4 5  

6-45

3- 
7 3 8

10*44
10-94)

7 3 8

17 W A G  A t Godziny drako wane t ł u s t e m i  e s e ł o n k a m l  oznaczają porę nooną od godziny 5. minat 69 rafie. Czas1 
środkowo-europejski różni się od lwowskiego o 86 minut. Godzina 12 ezai żrodkowo-enrspejski ™ godzina' 
)2 36 podług zegara lwowskiego. W biurze iuformaeyjnen o. k. austr. kolei państw, wo Lwowie ni. Trzeci'go' 
maja L 3. (Hotel Imperial) sprsedaż biletów strefowych, okrężnych i dowolnie zestawionych zeszytów do jazdy, 

,ryf i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informaeje w sprawach taryfowych i przewozowych.

m  ___________

Cytat z wykładu dyrektora teatru nadwornego Dra Maksymiliana Burckharda:
„Znaczenie, jakie może mieć daleko idące popularyzowanie sztuki dla rozwoju

| C  r u c k u  s p o ł e c z n e g o
leży w tem, aby s z t u k a  była ebok r e l i g j i

P T  j e d y n y m  w ę z ł e m
łączącym wszystkieh ludzi, należących do jakichkolwiek stauów, jakichkolwiek .narodowości, lub stopnia wykształcenia, aby była 
mostem, na którym mógłby się spotkać już dziś król z swoim na mniejszym poddanym, właściciel ziemski z robotnikiem dziennym, 
wielki przemysłowiec z proletaijuszem, uczony z analfabetą, zmysł jbowiem artystyezny, wrodzony jest każdemu niemal człowiekowi".

Wydawca

„Św iata w  ob razach
stworzył właśnie most taki i istotnie spotykają się na nim

mały i w ielki, bogaty i biedniejszy.
■ ■ u i w f i w m t l ł  (M a e  C l i jest jak poprzednio do nabycia we Lwowie w Administracji „Dziennika

W W y S P f c O ą l f f  « # ą  Polskiego" plac Marjacki 1 6 i 7 ; w Biurach dzienników Plohna (ulica
Karola Ludwika 1. 9); i Olszewskiego (ul. Kilińskiego) we wszystkich księgarniach I w trafice przy ulicy Karola Ludwika I. 5,

g j p  po 3 0  centów za każdy zessyt.
Na prowincji w księgarniach i składach gdzie plakaty są wystawione po 35 Ct. za zeszyt (z przesyłką).
Numer 9 zawiera: Gmach wielkiej opery w Paryżu. — Cmentarz w Stoke-Pogis (Anglia). — Gmach parlamentu 

w Wiedniu. — Forum rzymskie w Pompeji. — Ulica w Tokio w Japonji. — Port w Yalparaiso w Chili. — Pałac królewski 
w Honolulu na Wyspach Sandwich. — Meczet Omara w Jerozolimie. — Wodociąg pod Querataro w Meksyku. — Pałac Troca- 
dero w Paryżu. — Zamek Balmoral w Szkocji. — Zamek Gutenfels i wieża Palatyn&tu nad Renem. — „Magazyn osobliwości" 
w Londynie. — Zamek królewski w Wersalu we Francji. — Tatra Fured (Sehmeks) na Węgrzech. — Dom n~ syjny w San 
Juan w Kalifornii.

UWAGA: Nabywcy wszystkich 16 numerów tego cyklu „Świat w obrazach" otrzymają gratis kolorowano
dru^wany bardzo piękny obraz prof. F. Koppaya „S ok o 1 n i c z k a* (wielkości 77/57 ctm.). Wartość tego obrazu przewyższa 
wartość eałego „Świata w obrazach".

g i p ę w M i i a i b y  u  n f e k f j y  Atom K n j e w i k l , Ftpier i  fabryki ozerlafokiej. Z Drukari ' T .a uka> Polskiego" pad zarządem /nuioisiks Kattunr-


